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Sprawy narodowościowe a decentralizacja.
Państw o polskie m usiało przejść 

przez okres konsolidacji przedew szyst­
kiem . Ze zbyt w ielu, zbyt rozm aitych, 
zbyt odm iennie w  ciągu n iew oli spre­
parow anych  części, zrosło  się znow u w 
jedno, by proces scatkowania móg) byc 
krótk i i łatw y. O drębności i interesy 
poszczególnych dzielnic pogodzić nale­
żało więc przedew szystkiem  z ogólno­
polską racją stanu i, proces ten aczkol­
wiek daleko posunięty —  p o  dziś -dzień 
nie jest jeszcze zupełnie zakończony, 
jem u to służyć miała centralizacja, sta­
nowiąca dotychczas cechę znam ienną 
naszej organizacji adm inistracyjnej.

Lecz do centralizacji nikt się nie 
entuzjazm ow ał. T ra k to w a n o  ją raczej 
jako zło konieczne, zgóry  licząc  ̂się z 
tern, że nie będzie trw ać wiecznie. W  
centralizacji lubują się jedynie społe­
czeństwa o tradycji z gruntu b iu ro k ra­
tycznej. T e j trad ycji, pom im o cząstko­
w ego spadku po A ustrji, Polska nie m i, 
przeciw nie —  w przeszłości hiistorycz- 
nei swej posiada piękne karty  aż nadto 
czadem bujnego życia sam orządow ego 
prow incji, której W arszaw a nie ogała- 
cała bynajm niej ani z praw , ani z lu- 
d z.i.

d e  tradycje w raz z um iłow aniem  
sw oich ziem. w śoisłem słowa tego zna­
czeniu o j c z y s t y c h ,  m usiały stać się 
w niem ałym  stopniu podłożem  pewnej 
ideologji polityczno-w ew nętrznej, w 
której niem ało miejsca jest po dziś 
dzień na t. zw, p atrjotyzm  lokalny. 
N ik t z nas nie zapom ina, że M ick ie­
w icz rozpoczął „Paina T ad eu sza" sło­
w am i „L itw o  O jczyzno  moja-!...” , ro zu ­
miejąc pod tern nie L itw ę etnograficz­
ną, rzecz prosta, że bracia Śniadeccy 
W ilnu oddali swą wiedzę, że C zack i 
kochał nadew szystko swój W ołyń , 
M iarka —  Śląsk, a K an tak , K alkstein
albo Jack o w sk i   najbliższą ich  sercu
i ratow aną przez nich W ielikopolskę.

H istorja dzieln icow ego życia. Pol-ski 
jest długim  ciągiem  w ielkich  im ion i 
czynów  i przekonanie, iż pełnię sił w y ­
dobyw a z siebie każd y  najsnadniej, gdy 
d otyka stopam i jak T ezeusz gruntu  ro ­
dzinnego, stanow i w iarę praw ie w szyst- 
K>ch P olaków . Z  tą w iarą grzęznąć 
zbyt długo w centralizacji n iepo­
dobna. M nożą się więc oznaki, zapo­
wiadające stopniowe w niej w y ło m y, 
odzyw ają się glosy upom inające się o 
decentralizowanie ro b o ty  kulturalnej 
przedew szystkiem  a w kołach rz ą d o ­
w ych  rozw aża się sposoby „dekoncen­
tracji w ładz ro żn ych . Jednocześnie na 
w arsztacie jest spraw a sam orządów . 
W szystko to razem  • stw ierdza, iż m y- 
siow osc państw ow a u nas m.i,e zm artw ią- 
ła i że, nie' drepcąc na jednem  m iejscu, 
rozum ie konieczność z-drowetj i słusz- 

’ nej ew olucji.
W  tym  program ie ew olucyjnym ,, ja ­

ki rysuje się stopniow o w um ysłach, 
dbających o racjonalne ułożenie stosun­
ków  na całym  obszarze mocniej, już ze­
spolonej R zeczypospolite j, co  raz w ię- 
CeJ miejsca zajm ow ać będą oczyw iście 
Pjotblemy p o lityk i terytorialnej, przez 
:ijtunikn :oną na początek centralizację 
n”« o  zapoznaw ane, a/lbo przynajm niej 
odsuwane na plan dalszy. A  zaś „p o li­
tyka’ teryto.rjalna" wiąże się wszędzie, 
go-zie istnieją spraw y narodow ościow e, 
jakmajściślej z tem i ostatm em i. Żyjące 
na danym  terenie szczepy, plem iona

czy n arody, stanow ią terenu tego treść 
istotną, jego sens i duszę. B yt ic,h więc, 
potrzeby, aspiracje stają się aktualn o­
ścią bezw zględną, k tórej odkładać ad 
infin łtum  już nie sposób.

G d y  troski Państw a i jego twórcza 
in ic jatyw a przesuw ają się od centrum  
do puryferji —  muszą one uw zględnić 
ich w szystkie właściwości,. W ięc prze­
dewszystkiem  oblicze narodow e ludno­
ści... O perow anie w yłącznie pojęciam i 
„ogó ln oobyw atelsk ich  o b ow iązk ó w " i 
„so lidarnych  k o rzyści’ 1 nie stoi na w y ­
sokości p o lityk i realnej. Obłuida nie na­
leży zresztą do polskich m etod działa­
nia.

C entralizacja  nasza -nie była  też n i­
gdy skierow ana przeciw ko praw u do 
życia, o ile m ożna po sw ojem u, poszczę 
gólnych grup n arodow ościow ych  — 
była obliczona jedynie na kom asację 
zbyt odręb n ych  z początku zaborów  i 
dzrelnic. G d y  kom asacja ta jest w  zn a­
cznym- stopniu dokonana —  otw ierają 
się now e m ożliw ości. Zasadą narzucają­
cych się z kolei poczynań stać się m o­
że jedyn ie: „suum  cuique“ . P od  tem

szlachetnem hasłem ty lko  zdążać m o­
żem y naprzód.

Pom im o usiłow ań kró tk o w zro czn e­
go nacjonalizm u hasło to,, zresztą odzie­
dziczone po przodkach , jest w  -dalszym 
ciągu najcenniejszym  skarbem  du ch o­
w ości P o laków  i nie pozwoli, n igd y n a­
szej polityce .państwowej zejść na m a­
nowce. Polska nie była  i nie będzie 
gwalci-ciełką bezm yślną. N a  to  jest za 
dorz.eczna' i za uczciw a jednocześnie. 
K ażdem u pragnie wn-ęc w ym ierzyć  
spraw iedliw ość... ale m ądrość państw o­
w a nie każe nic im p row izow ać... C z a ­
sem też trzeba czekać a-ż po walk.ach, 
nie tak odległych, ziem ia z. k a łu ży  krw i 
obeschnie, tak jest w-e W schodniej M a- 
łopolsce ze spraw ą ukraińską. W spom ­
nienia w o jn y  dom ow e; b y ły  tu  niestety 
w ciąż świeże i osad gniewu nieraz na- 
szeptyw ał złe m yśli. P o lacy  otrząsnęli 
się z nich jednak pierw si i  chęć znale­
zienia m odus vlvendi szybko śród1 n ich  
dojrzew a.

T o  samo przez się staje się punktem  
w yjścia do kształtow ania stosunków  w 
sposób racjonalny i trw ały . A  to tern- 
bardziej, że troską Państw a jest rozbu­

dow ać, iak należy przezornie i rozw aż­
nie, mie tracąc z oczów  interesu całości 
—  byt poszczególnych dzielnic.

W arszaw a nie m a zam iaru  brać 
w szystkiego i w szystkich  pod jeden 
strychulec. W prost przeciw nie —  jest 
ona bardziej niż k to  in n y  skłonna do 
oceniania rzeczow o i  bezstronnie spo­
rów  lokalnych . I tu, p rzy końcu n ie­
uniknionych  centraliz.acyjnych w ysił­
ków  scałkow anla, poczynają się jej no­
we zadania. W olno m niem ać, iż zrozu ­
mienie tej sytuacji w  centrum  jest już 
powszechne. Idzie o to , b y  ugru n tow a­
ło się ono i „w  terenach ". B y  zanie­
chano tam w y b ry k ó w , k tó re  k rysta li­
zujące się tendencje opóźniają jedynie. 
Idzie o to, by zaistniały w aru n k i m o ­
ralne do w prow adzenia w  czym zam ia­

r ó w  konkretnych.. B y  do zagadnień na­
rodow ościow ych  podejść m ożna z ca­
łym  spokojem , z dalekoidiącą wolą u- 
w zględnienia słusznych upragnień, lecz 
i z tą niezachwianą pewnością, iż stop­
niow a realizacja ich ni-e w yw o ła  w yb u ­
chów  nam iętności i obróci się w ró w ­
nym  stopniu ku dobru  ludności jak  
na pożytek  Państwu.

Ę  ostatniej chwili.

Japonja skłonna do pertraktacji.
Moskwa, 29 września. (P A T ). Pra­

sa sowiecka podaje, że japońskie koła 
oficjalne skłonne są obecnie do uregulo­
wania zatargu mandżurskiego w ysu­

wając jako warunek utworzenie komi­
sji mieszanej złożonej z przedstawicieli 
rządu japońskiego, władz mukdeń- 
skich oraz mandżurskich sfer gospo-

Wyniki ciągnienia Loterji Klasowej.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 29 września. W  dzi- 
siejszem ciągnieniu Państwowej Loterji 
Klasowej padły następujące główniejsze 
wygrane:

75.000 zł. —  N r. 172 4 0 ;
20.000 zł. —  N r. 19 19 9 1 ;
10.000 zł. —  N r. 49891, 130 8 24 ;

5.000 zł. —  N r. 57057; 
po 3.000 zł. —  N r. 6 372 3, 92379, 

I 2 33ń3, 19 4 18 3 , 107280;
po 2.000 zł. —  N r. 44242, 10 77 75, 

12 6 2 2 3 , i 4 i 595> I S3297> 166790,
18 4 0 14 , 200029.

Wielki proces o sprzeniewierzenie.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 29 września. Z  Wilna 
donoszą: W  dniu wczorajszym  wśród 
wielkiego zainteresowania publiczności 
rozpoczął się w wileńskim Sądzie okrę­
gowym  przed W ydziałem  karnym  pro­
ces w głównej sprawie o nadużycia w  
administracji w*ielkich dóbr W oropa- 
jewo w pow. postawskim, stanowiących 
własność Konstantego hr. Przeździer- 
kiego. N a ławie oskarżonych zasiadł 
długoletni generalny plenipotent i ad­
ministrator tych dóbr, Aleksander 
W ardyński. A k t oskarżenia zarzuca

W ardyńskiemu przywłaszczenie na 
szkodę hr. Przeździeckiego kw oty prze­
szło 700.000 zł. oraz podrobienie po­
kwitowań na 86.000 zł. oraz 85.000 zł. 
Równocześnie na ławie oskarżonych za­
siadł nadleśniczy lasów dóbr W oropa- 
jewo, Chocianowicz, oskarżony z art. 
574 część II kod. karnego o przywłasz­
czenie przeszło 52.000 zł. Po odczy­
taniu aktu oskarżenia, przesłuchano 
W ardyńskiego, który do winy się nie 
poczuwa. D o rozprawy powołano kil­
kudziesięciu świadków.

—o -

Pożar fabryki waty w Łodzi.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 29 września. Z  Łodzi 
donoszą: W czoraj spłonęła fabryka wa­
ty Litwina, mieszcząca się przy ulicy 
Północnej. Ogień rozszerzył się tak 
szybko, że robotnicy z trudem wydo­
stali się z zabudowań. Przybyła straż 
ogniowa zajęła się przedewszystkiem

niedopuszczeniem do przerzucenia się 
pożaru na sąsiednie budynki, które w  
rezultacie zdołano ocalić. G d y domom  
sąsiednim przestało grozić niebezpie­
czeństwo, akcję skoncentrowano na 
fabrykę. Straty wynoszą kilkadziesiąt 
tysięcy złotych.

darczych. Komisja ta miałaby się za­
jąć uregulowaniem pretensyj japoń­
skich a więc sprawą linji kolejowej, 
koncesji kopalnianych i t. d. Przedsta­
wiciele rządu japońskiego mieliby po- 
zatem wejść do wszystkich urzędów 
administracyjnych i władz miejsco­
wych. W ładze japońskie chcą prowa­
dzić oddzielne rokowania z rządem 
mukdeńskim a oddzielne z rządem 
nankińskim. Przedewszystkiem Japo­
nja ma kłaść duży nacisk na uregulo­
wanie spraw kolejowych i koncesyj 
głównie w rozmowach z Mukdenem. 
Od Nankinu rząd japoński domagać 
się będzie prawdopodobnie nowych  
dzierżaw terytorjalnych oraz ułatwień 
dla eksportu japońskiego w zamian za 
co Japonja ma się zrzec prawa ekste- 
rytorjalności.

Sytuacja na rynkach 
giełdowych,

(Telefonem od naszego koresponoenti.)

W arszawa, 29 września. Z  W aszyng­
tonu donoszą, że władze amerykańskie 
zastanawiają się nad niedopuszczeniem 
do Stanów Zjednoczonych towarów  
tych krajów, które ostatnio objęte zo­
stały inflacją. N a giełdzie w N o w ym  
Jorku zaznaczyła się pewna zw yżka  
funta. 8%  pożyczka dillońowska pol­
ska notowana była po 54.75, 7 % -owa 
po 50.— .

N a  dzisiejszej giełdzie warszaw­
skiej 90% dokonanych transakcji czy­
niono pożyczkam i zagranicznemi pol- 
skiemi, które znacznie zyskały na 
kursie. Kurs szylinga austrjackieęo 
spadł bardzo znacznie, prawie o 2 0 % .
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Bezowocne obrady Rady Ligi
w sprawie konfliktu japońsko-chińskiego.

cza, że zdaniem  jego należy debatę o d ­
ro czyć, by m ieć czas do rozpatrzenia 
p ropozycji, które b y ły  w yrażo n e na 
dzisiejsizem posiedzeniu, przy-cizem za­
pow iedział, że rów nież  ze w zględu  na 
to, że Zgrom adzenie już ukoń czyło

Hołd pamięci AL Skrzyńskiego.
D alej p rzew odn iczący odczytał na­

stępującą d ek larację : P ew n y jestem, że 
w yrażam  uczucia jednom yślne w szyst­
kich  cz ło n kó w  R a d y , składając delega-

Utworzenie mieszanego Komitetu franc.-niemiecliiego
dla zbadania spraw gospodarczych.

Berlin, 28 września. (P A T ). Z  p ro ­
w adzonej w  Berlin ie kon feren cji m ę­
żó w  stanu francuskich  i niem ieckich,

w yd an y  został w sp ó ln y  kom unikat, 
stw ierdzający, że państw a niem ieckie 
i francuskie usiłują stw o rzyć specjalną

Wizyta francuskich mężów stanu w Berlinie.

W  niedzielę rano — jak wiadomo z doniesień prasy — przybyli do Berlina premjer fran­
cuski Laval i minister spraw zagranicznych Briand. — Ilustracja nasza przedstawia mo­
ment powitania premjera francuskiego Lavala przez kanclerza Rzeszy dr. Briininga przed 
gmachem urzędu kanclerskiego Rzeszy niemieckiej. Po lewej stronie zdjęcia widzim y premjera 

Lavala, po prawej kanclerza Briininga, ściskających sobie dłonie.

Porządek dzienny posiedzenia Sejmu.
W arszawa, 28 w rześnia. (P A T ).

Porządek dzienny posiedzenia Sejm u

organizację, która zabezpieczałaby o-

G enew a, 28 w rześnia. (P A T ). D złś
0 godz. 17 .3 0  rozpoczęło się posiedze­
nie R a d y  Ligi.

Poza drobnem i spraw am i, na p o ­
rząd ku  dziennym  znalazła się spraw a 
k o n flik tu  chińsko - japońskiego. P rzed ­
staw iciel C h in  z łożył na ręce sekreta­
rza  generalnego L ig i szereg depesz, ja ­
kie otrzym ał w  ciągu dnia o w y p a d ­
k ac h  w  M andżurji. Depesze te d o ty­
cz y ły  ostatnich w yd arzeń  w  Mukdemie
1 w ielu innych  m iejscow ościach M an­
dżurji i p rzytacza ły  w yp a d k i bom bar­
dow an ia  pociągów  osobow ych, opisy 
katastro f ko lejow ych , w  k tó rym  zginę­
ło kilkadziesiąt osób i p ró b y  rozb iera­
nia torów .

N astępnie przew odniczący R a d y  
w ygłosił k ró tk ie  przem ów ienie, w  któ- 
rem  podkreślił, że R ad a  nie zaprzesta­
nie sw oich w ysiłk ó w  w  kierun ku  d o ­
prow adzenia do p oko ju  tak długo, d o ­
póki nie będzie zupełnie pew ne, że 
niebezpieczeństw o w o jn y  jest usunięte. 
P rzew od n iczący  n aw oływ ał, by  w szys­
c y  pracow ali nad uspokojeniem .

D alej sekretarz generalny D rurn- 
m ond zapropon ow ał w ysłanie p ro to ­
kołu  rozp raw y R a d y  przedstaw icielom  
Ligi N a ro d ó w  w  T o k io  i  N ankm ie.

N astępnie delegat Ja p o n ji w yraża  
zgodę na proponow aną przez prze­
w odniczącego procedurę. O św iadcza 
on, że od w ielu  dni. sytuacja  w  M an ­
dżu rji polepszyła się znacznie. N a  p o ­
przednich  posiedzeniach R a d y  —  m ó­
w ił przedstaw iciel Ja p o n ji —  przedsta­
w iłem  dokładnie po stępow anie rządu 
japońskiego i w  jego im ieniu zapew ni­
łem , że rząd m ó j w  dalszym  ciągu bę­
dzie w y c o fy w a ł w ojsko z zajętych  te- 
ry to r jó w  w  m iarę, jak  na to pozw olą 
okoliczności i bezpieczeństw o o b yw a ­
teli, japońskich. R z ą d  chiński —  o- 
św iadozył dalej przedstaw iciel Ja p o ­
nji —  bierze na siebie odpow ied zial­
ność za życie i mienie Ja p o ń cz y k ó w  
w  M andżurji;. Jestem  z  tego bardzo 
rad, jednak n ie  jestem p ew n y, cz y  
środki, jakie rz ą d  chiński zastosow ał 
będą w ystarczające.

Z  ko leji przedstaw iciel Chin  dr. 
Sze p rz y jm u je  z  zadow oleniem  do w ia­
dom ości deklarację delegata japońskie­
go, że rząd  jego k on tyn uu je  w y c o fy ­
wanie w ojsk , wołaliby jednak dowie-; 
dzieć się, że w o jsk a  te zosta ły  już cał­
kiem  w ycofan e. W spom niał dalej o 
atakach aeroplanów  na pociągi, z  p a ­
sażerami,, podkreślił, że C h in y  ż y c z y ­
ły b y  sobie pow rotu  do stanu po k o ju  i 
w y ra z ił nadzieję, że zapew nienia przed­
staw iciela japońskiego będą zrealizo­
w ane. K on k lud u jąc delegat chiński 
podkreślił, że jest go tó w  na w szelkie 
u k ład y  m ogące doprow ad zić  d o  załat­
w ien ia k o n flik tu  i .pragnie dać d o w ó d  
ustępliwości, zgadzając się na u tw o rze­
nie kom isji na m iejscu w  M andżurji, 
złożonej z przedstaw icieli C h in  i J a ­
ponji, jeżeli w  komisji, t.ej reprezento­
w an y  będzie przedstaw iciel R a d y  Ligi.

Przedstaw iciel Ja p o n ji oświadcza, 
że gotów  jest przed staw ić propozycje  
delegata chińskiego swem u rządow i, o 
ile p rop ozycja  ogran iczy się do zgody 
na ukonstytu ow anie lokalnej kom isji 
japońsko - chińskiej.

D elegat chiński dom aga się, by w  
kom isji zasiadał przedstaw iciel R a d y  
Ligi. D la  w ykazan ia  sw ojej ustępliw o­
ści zgadza się, aby .nim b y ł jeden z 
przedstawicieli. L ig i, k tó ry  znajduje 
się w  pobliżu  M andżurji.

D elegat japoński podkreśla, że tego 
rodzaju  propozycji, nie m oże p rzy jąć , 
godzi się jednak n a komiisję ch ińsko- 
japońską.

Z  kolei przem aw ia lo rd  C ecil, k tó ­
r y  stara się nakłon ić obie stron y  do 
porozum ienia. Zap rop on ow ał on u- 
tw orzenie komisji, mieszanej, ch ińsko- 
japońskiej w  M ukdenie, k tórej zada­
niem b yło b y  czuw anie nad w y k o n a ­
niem  ew akuacji w ojsk  japońskich  z 
M andżurji.

N astępnie zabrał głos przew od n i­
czący  R a d y  L e rro u x , k tó r y  ośw iad­

w  dniu 1 października 1 9 3 1 ,  o godz. 
1 6 - tej przew iduje m. im. w y b ó r dW ich 
w icem arszałków , pierwsze czytan ia  
pro jektów  ustaw , m. in .: o zm ianie
n iektó rych  postanow ień u staw y o p ań ­
stw ow ym  podatku  d och od ow ym , w  
spraw ie zm iany i uzupełnienia n iektó­
rych  postanow ień ustaw y z  18 grudnia 
1928 o czasie p racy  w  przem yśle i 
handlu, o uiszczaniu podatku  b-ezpo-

dla spraw
Warszawa, 28 w rześnia. (P A T ). W  

dniu dzisiejszym  odbyło  się w  pałacu 
Prezyd ju m  R a d y  M in istrów  pierwsze 
plenarne zebranie N aczelnego K o m ite­
tu  do spraw  bezrobocia.

W  zebraniu tern wzięła udział R a ­
da. N aczelnego K om itetu  w  osobach 
prezesa inż. K larnera  i, w iceprezesów  
inż. Iw anow skiego i dra Ju rk iew icza  
oraz 70-c.iu cz łon ków  kom itetu, przed ­
stawicieli; in stytucji sam orządow ych, 
Z w iąz k ó w  p rzem ysłow ych  i rob otn i­
czych  oraz organizacji społecznych z 
terenu całego k ra ju , 12  przedstaw icieli 
M inisterstw  oraz 16 -tu  przedstaw icieli 
K o m ite tó w  w ojew ód zk ich  K om itetów  
bezrobotnych . Ponadto na zebraniu 
obecni byli także byli delegaci K o m i­
tetu gdańskiego.

Posiedzenie zagaił dłuższem  p rze­
m ów ieniem  inż. K lam er, ob jąw szy 
p rzew odn ictw o, poczerń wiceprezes 
dr. Ju rk ie w icz  w ygłosił spraw ozdanie 
z działalności Prezyd jum  i przedstaw i! 
opracow ane przez Prezyd jum  zasady

swoją sesję, m a on zam iar z łożyć na 
Zgrom ad zen iu  spraw ozdanie z obrad 
R a d y  nad kw estjam i chińsko - japoń- 
skiem i i że dopiero po porozum ieniu  
z członkam i R a d y  zw oła następne p o ­
siedzenie.

towi polskiem u w y ra z y  naszego n a j­
głębszego w spółczucia z p ow od u  stra­
ty , jaką poniósł jego kra j i L ig a  N a ro ­
dów  przez zgon hr. Skrzyń sk iego , b.

średniego w  naturze, o n ad zw ycza j­
n ym  podatku  do państw ow ego podat­
ku dochodow ego; ustaw y zm ieniającej 
n iektóre przepisy postępow ania karne­
go, ustaw y w  sprawie zm iany n iektó­
ry c h  .postanowień ustaw y o uposaże­
niu funkcjona-rjuszy państw ow ych  i 
w o jsk o w ych  oraz ustaw y o uposażeniu 
sędziów  i  p roku ratorów , w reszcie usta­
w y  o budow ie norm alnotorow ej ko

bezrobocia.
udzielania pom ocy dla bezrobotnych, 
w  okresie nadchodzącej z im y.

W  dalszym  ciągu wiceprezes sena­
tor Iw anow ski zapoznał zebranych z 
regulam inem  i zasadam i organizacji 
w ew nętrznej N aczelnego K o m ite tu  i 
K o m ite tó w  w ojew ód zk ich , poczem  ze­
brani dokonali w yb o ru  człon ków  'W y­
działu w ykon aw czego  i. kom isji rew i­
zyjnej.

Po zakończeniu  plenarnego zebra­
nia, odbyło  się posiedzenie K om itetu  
w ykon aw czego , na którem  pow ołać 
do życia sekcję p racy  p-od przew odn ic­
twem  dra Ju rk iew icza , sekcję pom ocy 
pod przew odnictw em  dra Iw anow skie­
go o-raz sekcję finansow ą pod przew od­
nictw em  prezesa ' K larnera.

W  ten sposób zakończona .została 
ostateczna, organizacja N aczelnego K o ­
m itetu do spraw  bezrobocia.

Dalsze prace, k tóre zm ierzać będą 
do realizacji zadań K om itetu  od b yw ać 
się będą w  sekcjach,, które zbiorą się 
jeszcze w  ciągu bieżącego tygodnia.

Prem jera i M inistra spraw  zagranicz­
n ych  oraz trzyk ro tn ego  pierw szego 
delegata Polski na Zgrom adzenie Ligi.

W  odpow iedzi na tą deklarację, de­
legat polski, M inister Sokal odczytał 
następującą deklarację : Jestem  n ie­
zm iernie w zru szon y słow am i, jakie 
przew odniczący R a d y  zechciał w yraz ić  
pod  m oim  adresem z pow odu tragicz­
nej śm ierci hr. Skrzyńskiego , w yb itn e­
go męża stanu, którego  nazw isko jest 
ściśle związane z w ażn ym i sprawam i 
L igi N a ro d ó w  w  dziedzinie organ iza­
cji pokoju . D zięku jąc serdecznie prze­
w odniczącem u R a d y  -i- w szystkim  jej 
członkom  za ten ’ w yra z  kurtu azji, nie 
om ieszkam  pow iad om ić o tern m ojego 
R ządu .

siągnięcie realn ych  p lanów . W  zw iązku  
z  tern, zgodzono się stw orzyć m iesza­
n y  niem iecko - francuski kom itet, 
z łożon y z przedstaw icieli obu w ładz 
centralnych, pnzy udziale przedstaw i­
cieli .różnych gałęzi gospodarstw a, jak 
rów nież przedstaw iciel i p racob iorców . 
K iero w n ictw o  tego kom itetu  pozosta­
w ać będzie w  rękach  cz ło n k ó w  obu 
rządów . Pozat.em p o w o łan y  będzie do 
życ ia  w spólny, stały kom isarjat gene­
ra ln y . K om itet o d b yw ać będizłe swe 
narady, zależnie od potrzeb y, to  w 
jedn ym  to  w  drugim  kra ju  i podejm ie 
swe prace m ożliw ie jak  najprędzej.

Zadaniem  kom itetu  jest badanie 
w szystkich  -spraw gospodarczych  do­
tyczących  obu  narodów , nie pom ijając 
przytem  interesów  in n ych  k ra jó w  i 
p otrzeby w spó łp racy  m iędzyn arod o­
wej, K o m ite t zbada pczedew szystkiem  
m ożliw ość w zm ocnienia dotychczas 
istniejącego porozum ienia gospodar­
czego i rozb u d ow an ia  go  oraz  zaw ar­
cia n ow ych  porozum ień, ew entualnie 
m n ych  organizacji. K om itet śledzić bę­
dzie -dotychczasow y stan w ym ian y  
handlow ej -między obu narodam i, alby 
w yk o rzysta ć  -doświadczenia zebrane od 
czasu zaw arcia  trak tatu  handlow ego 
w  ,r. 19 2 7 . D alej starać się będzie 
wspólnie- w yszuk iw ać now e ry n k i 
zbytu ;

W edług zgodnej opi-njii, w yliczenie 
pow yższe nie stw o rz y ło  w szystkich  
m ożliw ości. Przedstaw iciele obu k ra ­
jó w  przyw iązu ją  w ielką  w agę do te­
go, aby w yraźn ie pod kreślić , ż,e ich 
działalność nie jest zw rócona p rzeciw ­
ko gospodarstw u jak iegoko lw iek  k ra ­
ju  i oświadczają przytem , że od rzu co­
no w szelkie p ró b y  zaradzenia k r y z y ­
sowi zapom ocą podniesienia cel.

Berlin, 28 września. (P A T ). W e ­
dług doniesień prasy niem ieckiej, za­
proszenie! -dc kom itetu  francusko - nie­
m ieckiego .przedstawicieli, organizacji 
.robotniczych obu k ra jó w  nastąpiło na 
specjalne życzenie prem jera Lavala , 
k tó ry  ośw iadczył, że niem ożliw e jest 
zaw arcie sojuszu m iędzy francuskim i 
i n iem ieckim i kapitalistami., bez do­
puszczenia- ro b o tn ik ó w , gdyż zw rócą 
się om,i przeciw ko interesom  mas r o ­
botniczych . P rem jer L a v a l kładzie dla­
tego w ielk i’ nacisk, aby  przedstaw iciele 
organizacji rob otn iczych  francuskich  i 
niem ieckich m ogli za pośrednictw em  
m iejscow ych  organ izacji robotn iczych  
w ziąć rów n ież  udział w  pracach  k o ­
m itetu.

Napad bandytów 
na pociąg.

W iedeń, 28 w rześnia. (P A T ). D zien­
niki. w iedeńskie donoszą z  P ek in u : B an ­
d yc i chińscy wyk-olejili pociąg M u k - 
den - Pekin na 100  km . na- po łu dn io­
w y  - zachód’ od M ukdenu. Z  pośród 
pasażerów , składających  się .przeważnie 
z zam ożnych  C h iń czyk ó w , uciekinie­
ró w  z M ukdenu, zabito 30-tu , pozo­
stałych  obrabow ano doszczętnie.

leji K ra k ó w  - M iechów , 

o ---------------
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Rady miejskiej.
Jeszcze sprawa teatralna.

Przed .porządkiem  dziennym  prez. 
B rzozow ski, odpow iadając na in terpe­
lację sen. T h u lliego , zaznaczył, że 
przeciw ko Laskow skiem u, fun kcjon a- 
rjuszow i M . K . E ., k tó ry  na pogrzebie 
ś. p. Z im m era  złośliwie pociął bęben, 
w d rożon o  śledztw o dyscyplinarne.

N astępnie r. inż. L isow ski, p ow ołu ­
jąc się na w czorajszy brak  w o d y , w sp o­
m niał, że uposażenie naszej straży p o­
żarnej jest gorsze, niż m. Przem yśla. 
T o  też m ów ca staw ia w niosek, aby już 
w  tym  ro k u  zakupić ch oć jeden sam o­
chód i drabinę. W niosek ten odesłano 
do regulam inow ego traktow ania.

Z k o le i r. dr. W asser p o ru szy ł spra­
wę pogłoski, k tóra  pojaw iła  się w  m ie­
ście o zam iarze przeniesienia Zakładu  
ubezpieczeń od w y p a d k ó w  do W arsza­
w y. M ów ca staw ia w niosek nagły, u- 
proszenia p. p rezyd en ta , aby u sfer 
kom petentnych  zapobiegł tem u p ro ­
jektow i.

P rzystąp ion o  do p orząd ku  dzienne­
go. Sekretarz R a d y  p. D rw ęsk i odczytał 
spraw ozdanie p rezyd ju m  z u rzędow a­
nia R a d y  w  czasie w ak acy jn ym . Spra­
wozdanie to p rzy jęto  do w iadom ości.

N a  porządek dzienny przyszła  spra­
wa uch w ały  R a d y  m „ pow ziętej na po- 
przedniem  posiedzeniu w  spraw ie tea­
tralnej. Prez. B rzozow sk i, podkreśla­
jąc, że uchw ała ta b y ła  w yn ik iem  nie­
porozum ienia, a w iceprez. C hajes nie 
poniósł w  tym  w yp ad k u  żadnej w iny.

Z  p o rząd k u  dziennego w  m yśl re fe­
ratu r. L iebharta udzielono K o m ite to ­
wi b ud ow y kościoła na Sygn iów ce sub­
w encji w  sumie 25.000 zł.

N a  porząd ek dzienny przyszła  spra­
w a teatralna.

Przed przystąpieniem  do tej spra­
w y  zabrał głos prez. B rzo zo w sk i, za­
znaczając, że w obec zaognienia, jakie 
w yw o ła ła  spraw a teatrów , ch ciałby no- 
szukać jakichś śro d kó w  m edjatorskich . 
W obec tego zawiesza obrad y na 10  m i­
nut i prosi konw ent sen iorów  na k ró t­
kie posiedzenie.

Po tem  posiedzeniu, r. R y b ic k i 
im ieniem  K om isji teatralnej p o n o w ił 
znany w niosek udzielenia dzierżaw com  
gw arancji na 50.000 zł., o ile teatr dra­
m atyczn y będzie o tw a rty  z dniem  1-5 0

października. Sekcja finansow a p o­
parła uchw ałę K om isji teatralnej.

Przed przystąpieniem  do dyskusji, 
r. L itw in o w icz  postaw ił w niosek w y ­
brania kom isji, z łożonej z delegatów  
w szystkich  k lu b ó w  radzieckich , celem 
osiągnięcia porozum ien ia w  spraw ie te­
atralnej. W niosek ten uchw alono, w o ­
bec czego na czas obrad  tej kom isji za­
w ieszono spraw ę teatralną i p rzystąp io ­
no do in n ych  spraw  porząd ku  dzien­
nego.

V  m yśl re feratu  r. dr. D om aszew i- 
cza, ustalono op łaty  za badanie zw ie­
rząt rzeźn ych  i mięsa w  rzeźni w y w o ­
zow ej fa b ry k i R u ck e ra . W koń cu  zgo­
dnie z referatem  r. W łodzim irskiego , 
rozszerzono re jon  apteki Łazow skiego.

O  godz. 22 .45  podjęto  obrad y na 
now o.

R . Rybicki przedstaw ił następującą 
rezolucję większości w ybranej kom isji:

R a d a  m. stojąc na stanow isku, że 
w sku tek  n iedotrzym an ia  p rzez dzier­
żaw ców  postanow ień k o n traktu  z dnia 
27  lipca 19 3 1  i dod atkow ej uch w ały  
R a d y  m. z 3 w rześnia b. r., gm ina m a 
już obecnie p raw o  żądania rozw iązania

um ow y, pragnie jednak uczyn ić jeszcze 
ostatnią próbę um ożliw ienia dzierżaw ­
com  w yk o n an ia  tej u m ow y i dlatego, 
nie zrzekając się żadnego z  praw , p rz y ­
sługujących gm inie na podstaw ie tej u- 
m o w y, poleca p rezyd en to w i ośw iad­
czyć dzierżaw com  teatrów , że w  razie 
uruchom ienia przez nich teatru  lw o w ­
skiego do dnia 1 październ ika 19 3 1  
i przez cały  czas, k tó ry  teatr ten pod 
ich k ierow n ictw em  na zasadzie k o n ­
trak tu  z dnia 23 lipca b. r. będzie cz yn ­
n y , zarząd m iasta będzie p otrącać z 
subw encji teatralnej k w o ty  5000 zł. 
m iesięcznie przez przeciąg 10  m iesiecy 
i w yp łacać do rąk  Z . A . S. P.

M niejszość żądała, aby przed  sło­
w am i uruchom ienia dodać słow a „ w  ra ­
zie uzyskania k o n w en cji", poniew aż u- 
ruchom ienie teatru  bez kon w en cji nie 
daje gw arancji, że zespół a rty stó w  bę­
dzie na w ysokości zadania.

R ozw in ęła  się dyskusja, poczem  o 
godz. 23 .30  przystąpiono  do głosow a­
nia. R . K u rczyń sk i postaw ił w niosek, 
b y  ze w zględu  na w ażność sp ra w y  i 
dla zaznaczenia odpow iedzialności za 
spraw y teatralne, głosow ano im iennie. 
W niosek ten, pop arty  na konw encie se­
n io ró w  p rzez  prezesa L itw in o w icza  —  
upadł. U p ad ł rów nież  w niosek r . dr. 
M ejbaum a przejścia nadl tą spraw ą do 
porządku  dziennego. Przeszedł nasten- 
nie w niosek r. R y b ick ie g o  bez dodat­

k o w ych  słów „w  razie uzyskania k o n ­
w en cji" .

N a  tem o godzinie 24 zam knięto 
obrady.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 29 września 1931

Dziennikarki**! literatki polskie zagranicą.

W  sobotę, dnia z6 bm. wieczorem wyrzuszyta z W arszawy wycieczka polskich literatek 
i publicystek do Jugoslawji. Grecji, Austrji i Węgier. W ycieczkę zorganizowała redakcja

tygodnika „Kobieta W spółczesna".

R U C H  S Ł U Ż B O W Y  
W  M IN IS T E R S T W IE  S P R A W IE D L I­

W O ŚC I.
Sąd y:

P r z e n i e s i o n y  na inne miejsce 
służbow e na skutek podania: B i a ł o ń  
W ładysław , księgow y w V II  st. sł. i>ą- 
du O kręgow ego w  W adow icach  —  na 
stanow isko księgow ego w  V II  st. sł. 
Sądu O kręgow ego w  K rakow ie .

P r z e n i e s i o n y  w  stan spoczyn­
ku  na skutek podania: Z a w a d ' z k i  
Jó z e f, księgow y w  V I I  st. sł. Sądu O k rę­
gow ego w  N o w y m  Sączu.

D e l e g a c j e :  K  o r  d a s i e w  i c z 
Jarosław  T e o fil, sędzia sądu grod zkie­
go w  K rak o w ie  —  delegow any do za­
stępczego pełnienia o bow iązków  sędzię 
go w  Sądzie O k ręgow ym  w  K rak o w ie  
na okres 6 m iesięcy.

(„M o n ito r P o lsk i"  N r . 209, z dnia 
1 1  września 19 3 1  roku .)

P R Z E N IE S IE N IA  W  S Z K O L ­
N IC T W IE  P O W S Z E C H N E M .

R a d a  Szkolna P o w iato w a w  
Jarosław iu , przeniosła n a własną proś­
bę, z dniem  1 w rześnia 19 3 1  r. p. 
O lgę K o z i :  a k  o w ą ,  nauczycielkę 2 
kl. sz!k. powsz.. w  P iw odzie, do 1 ki. 
pub ', szk. pow sz. w Zawadiowie.

R a d a  Szkolna P o w iato w a w  
Nadiwórinej, pirizeniiosia1 na własne proś­
by, z dlniem 1 września 19 3 1  r. p . Ja­
dw igę C  z u p  r  ó w  n  ę, nauczycielkę 
pulbl. szk. pow sz. m ęskiej w  N ad w o rn ej 
do 2 k i. pulbl. szkoły pow sz. N r . 2 w  
W orochcie, p. Ignacego M o c z a r -  
s k i  e  g o, nauczyciela 7 kl. pulbl. szk. 
pow sz. w  Łan czyn ie, do 4 kl. publ. 
szk. pow sz. w  H aw ry ló w ce , ii p. Ste­
fan  ję M  o  c z  a r s ,k ą, n auczycielkę 7 
k l. pulbl. sak. pow sz. w  Łanczynie, do 
4 k l. pulbl. szk. pow sz. w  H a w ry - 
łówce.

Jugosłowiańskie Ateny.
(Korespondencja własna „Gazety Lwow skiej")

(Dubrownik).
W pierw szej połow ie V I w . przed 

U hr., gdy koloniści greccy z K o ry n tu  
zakładali n a  pobrzeż.u dalm atyńskiem  
szereg osad, pow stało  m iasto Epidau- 
r°s  w  zasłoniętej o d  w iatró w  zatoce na 
P ołudniow y w schód od D ub row n ika 
tam, gdzie dziś znajduje się m ieścina 
C avta t (Raguza vecch ia  — Stara  R .). Za 
czasów  rzym sk ich  b y ła  ta koilonja głów - 
nem  m iastem  Illyir.jiipołudln. W  r. 395 
po C h r. w cielono ją  do w schodniego 
cesarstwa rzym skiego. G d y  w  połow ie 
V II  w  (r.656) zburzyli je A rab ow ie, 
uch odźcy sch ron ili si,ę na skalistą w y ­
spę na której, leży obecnie południow a 
częsc D ub row n ika. D zisiejsza głów na 
ulica Płaca (Stradun, C orso), b yła  w  
daw niejszych czasach kanałem , oddzie­
lającym  tę część miasta odi lądu. Ju ż  w  
r. 663 zorganizow ano tu  rep u b likę  o 
ustroju arysto k ratyczn ym , naogół w zo­
row anym  na w eneckim . R z ą d y  sp o czy­
w ały  w  rę k u  w ielkiej rad y , w  k tó re j 
zasiadali szlachcice od 18  (pierw otnie 
° d  20) roku  życia. N ajw ażn iejsze sp ra­
n y  załatwiał senat, do  którego należało 
4 J senatorów  z u koń czon ym  40 r. ż y ­
cia W ładzę w ykon aw czą m iała rada 

a> złożona z 7 cz łon ków  i 5 w yloso- 
anych sędziów . N a  czele rządu stał 

J ^ o d n i e z ą c y ,  zw any w  połow ie V III 
leku conte, potem  rettore. 

ja j  0 {• I 2 ° 4  republika .pozostawa- 
P opieką B izancjum , następnie 

zeszła pod p rotektorat W enecjan, gd y

ci zdobyli. K onstantynopol, od r. 13 5 8  
zaś pod opieką K ró lestw a w ęgierskiego. 
Z łote czasy m ałego pań stw a -przypadają 
na k ró tk i stosunkow o okres lat 14 2 7  
do 14 3 7 . D zięk i zręczności sw ych  d y ­
p lom atów , bez w ojska i bez f lo ty , p o ­
tra fił D u b ro w n ik  zachow ać swą nieza­
wisłość, zgrom adzić ogrom ne bogactw a 
i p rzyczyn ić  się znacznie do rozw oju  
k u ltu ry  po łudniow ych  Słow ian.

W idząc jednak niebezpieczeństwo, 
grożące jej ze stron y  W enecji, która 
posiadała pod swą w ładzą środkow ą i 
północną D alm ację, R agu za  poddała, się 
znow u pod obcy p rotektorat, tym  ra ­
zem  T u rk ó w  (w r. 14 5 3 ) , za 00 płaciła 
znaczny haracz (początkow o 150 0, 
w koń cu  12 .50 0  dukatów ). T en  stosunek 
lenmcizy u trzym ał się naw et po pokoju  
w  K arłow icach  (1695) aż do X V I I I  w., 
jakko lw iek  po klęsce tureckiej pod 
W iedniem  republika raguska przyjęła  
opiekę Leopolda I, jako kró la  W ęgier, 
i  jego następców . W  r. 1806  Francuzi 
zaj.ąwszy ten kra j, znieśli w olne m iasto 
i w cielili je w r. 1809 do świeżo u tw o ­
rzonego  królestw a Illyrjii. W k ró tce  po­
tem  (w r. 18 14 ) , zagarnęła je Austrj.a. 
Ludność b yła  zaw sze słow iańska; przed 
w ojn ą było  tu  bardzo m ało W łoch ów , 
i dlziiś ich n iew ielu  pozostało. D opiero  
p o k ó j wersalski spełnił d ługoletnią tęsk­
notę D alm atyń ców  za w olnością, połą­
czyw szy  południow ych  Słow ian w  jedno 
państw o. C h w ilę  tę uw iecznia p łasko­

rzeźba nad: bram ą „P ile " , przedstaw ia­
jącą kró la  P io tra  I O sw obodziciela na 
kon iu , w  płaszczu k o ro n acy jn ym , dzie­
ło jugosłow iańskiego R ob in a , Ivana 
M eaztrovicza.

Przez tę bram ę w ch od zim y d o  sta­
rego m iasta, ścieśnionego w  murach-, 
jest to jak b y  m uzeum  .pełne z ab ytk ó w  
z w . X I V — X V I , p iękn ie zachow an ych  
we w szystkich  szczegółach. Przeszedłszy 
bram ę, znajdujem y się n a  głów nej u li­
cy m iasta „P ła c a "  (Corso, Stradun) tak  
okazałej, że żadne m iasto w  D alm acji 
nie m oże się pochw alić podobną. Z o- 
bu stron  w znoszą się prześliczne pała­
cy k i szlachty, k tóra  rządziła R a g u z ą ; 
pochodzą one z końca X V I I  w ., zbudo­
wane po. wieLkiem trzęsieniu ziem i, któ 
re n aw iedziło  m iasto w  r. 16 6 7 . Ten też 
arch itektura ty ch  dom ów  różni się od  
innych  zab ytk ó w  miasta.

Z araz  za bram ą na praw o znajduje 
się studnia turecka, na lew o zaś kośció­
łek św. Spasa, zb u d ow an y jako spełnie­
nie ślubu podczas trzęsienia ziemi: w  r. 
1520 , m ałe arcydzieło  sitylfu lom bardzkie 
go, z fasadą renesansową, z cennem i o- 
brazam i w ew nątrz. N ieco  dalej kościół 
O O . Franciszkanów  z  r. 1 3 1 7  z w spa­
niałym portalem  w styiu  gotyckim  ic ie  
kaw a dzw onnicą z r . 14 24 , k tó rą  caę- 

w  X V I I  stuleciu. W  
jugo s łow i ańs kie go 

poety G undulicza. Podziw  w zbudzają 
krużganki artystyoznem.i kolum nam i i 
kapitelam i, z k tórych  każdy wykon,any 
w  in n ym  m otyw ie, ściany krużgan ków  
ozdobione są freskam i. W  ogrodzie, 
pełnym  pod zw rotn ikow ej roślinności 
(pom arańcze złocą się na drzew ach), 
j,est p ośrodku  studnia z figurą  św. F ran ­
ciszka. Obo-k wejścia do krużganków

serowo odnow iono 
kościele jest grób

jest apteka, jedna z najstarszych w  E u ­
ropie, zaw iera dużo  starych  i cieka­
w ych  naczyń .

W  p.airterowych Ubikacjach p ałacy­
k ó w  p rz y  tej głów nej u licy znajdują się 
sklepy, pracow nie, szczególnie jub iler­
skie, ,i banki. K on iec k-orsa rozszerza się 
w  n iew ielk i p lacyk , ob ram ow any bu­
dynkam i m niej lub w ięcej ciekawem u 
N a  środku w znosi się kolum na R o la n ­
da, sym bol w olności handlu republik i 
■dubrownickiej. P o  lew ej stronie jest 
ładny budynek D ivo n a  (Dogana), u rząd  
celny, p ierw otnie m ennica, zbudow ana 
w  r. 15 2 0 , m a przedsionek z arkadam i 
i lukam i w  sty lu  renesansow ym , w ielk ie 
w eneckie .ókna na I p. a n ad niem i pod 
ozdobnym  gzym sem  w  niszy posąg św. 
B łażeja (Św. V łah o), patrona miasta. N a  
uw agę zasługuje także fasada dziedziń­
ca z arkadam i o lukach  gotyckich  na 

1 P-
O b ok  tego bud yn ku  wzn.osi się w ie­

ża zegarow a, Zwornik i Luża, strażnica, 
a dalej ratusz w  stylu  lom bardzkim  z 
m uzeum  i  .pałac rektów , (K neżev D vor) 
zbudow any z końcem  w . X IV , w  sty lu  
późnego renesansu. W  głów nej fasadzie 
znajduje się wysoki, przedsionek arka­
d o w y, z  k tórego  senatorow ie p rz yg lą ­
dali się uroczystościom  i obchodom  
pań stw ow ym . Bram a w  sty lu  gotyckim  
posiada bogate ozd ob y m iedziane. D zie 
dziniec ozdobiony jest arkadam i, i  scho­
dam i. W  pałacu znajduje się archiw um  
republik i dubrow nickiej, zw rócone 
niedawno, p rzez  A ustrję , a w  niem  cie­
kaw e d okum en ty, sięgające r. 720, waż- 

dła h istorjł republik i i pó łw yspune
Bałkańskiego. S. P. 

(Dok. nast.).
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Przeniesienie zwłok Przybyszewskiego.
W  sobotę, dnia 26 b. m. w  G órze 

pod In ow rocław iem  od było  się u ro cz y ­
ste przeniesienie tru m n y ze zw łokam i 
w ielk iego  syna Z iem i nadgoplańskiej, 
Stanisław a Przybyszew skiego , do u fu n ­
dow anego przez m iejscowe społeczeń­
stw o grobow ca.

Z n a k o m ity  poeta, jak  w iadom o, 
zm arł nagle w  listopadzie 19 2 7  r. p o d ­
czas swego p o b ytu  u pp. Znan ieckich  
w  Ja ro n tach  i poch ow an y został czaso­
w o  w  ich rod zinnym  grobow cu.

W  uroczystościach, które rozpoczę­
ły  się nabożeństw em  w  kościele para- 
fja ln ym  w  G órze, w zięli udział m. in.: 
W o jew od a poznański R aczyń sk i w  o to ­
czeniu przedstaw icieli w ładz, rektor 
U n iw ersytetu  poznańskiego dr. Sajdak, 
b rat zm arłego p o ety  —  Leon  P rz y b y ­
szew ski, radca m in isterja lny M in ister­
stw a W yzn ań  R e lig ijn ych  i O świecenia 
Publicznego W ó jcick i, ku rator ok resu

Fotografja przedstawia grobowiec W ielkiego 
Piewcy Ziemi W ielkopolskiej, w którym  zło­
żono na wieczny spoczynek trumnę ze zwło­

kami.

szkolnego poznańskiego dr. N am vsł, 
delegacje o rgan izacyj literackich  i sto­
w arzyszeń  społecznych  ze sztandaram i, 
m łodzież szkolna, przedstaw iciele in- 
sty tu cy j społecznych, okoliczni ziem ia­
nie i m iejscow e społeczeństw o.

Po nabożeństw ie uczestn icy u ro cz y ­
stości udali się na okala jący  kościół 
cm entarz, przed grobow iec pp. Zn an ie­
ckich. N ad  trum ną, k tó rą  wynieśli 
z k ry p ty  grobow ca strażacy, przem ó­
w ił ks. p ro f. Skaziński z Poznania, k tó ­
ry  podniósł w ielk ie zalety ducha p iew ­
c y  w ielkopolskiego i jego p atrjo tyzm u. 
Po tern przem ów ien iu  orszak żałobny 
ruszył do. odległego, o. kilkadziesiąt m e­
tró w  grobow ca Stanisław a P rzyb ysze w ­
skiego, położonego w  m iejscu, skad 
ro ztacza  się w spaniały w id ok  na roz le­
głe pola.

Przed grobow cem  zabrał głos prze­
w od n iczący kom itetu  b ud ow y gro b o w ­
ca k u rato r N am ysł, k tó ry  w  p ięknych

W czoraj miasto zaskoczone zo­
stało brakiem  w o d y . O koło  godz. 4 
nad ranem  pękł nagle g łów n y ru ro ­
ciąg w od ociągow y, tuż obok Sądu 
G ro d zk iego  na ul. K azim ierzow skie j u 
w y lo tu  u licy św. A n n y . Z  pow odu 
pęknięcia głów nej arterji, rozprow a- 

'* dzającej wodę w  rozm aitych  kierun­
kach —  uniem ożliw iony został do- 
p iyw  i m iasto pozostało bez w od y. 

I  D otkliw ie brak w o d y  odczuły szpita­
le, —  w arsztaty pracy i restauracje, 
choć w  niem niej trudnem  położeniu 
znalazły sie tysiączne rzesze m ieszkań­
ców , n ieprzygotow ane na taką niespo­
dziankę.

Z  pow odu pęknięcia rurociągu za-

W edług ostatnich obliczeń, w  K a ­
sach C h o rych  na terenie całej Polski 
(oprócz W ojew ód ztw a Śląskiego) u- 
bezpieczonych jest 2 ,224.500 osób.

słowach pożegnał śm iertelne szczątki 
P rzybyszew skiego , ch ór zaś w yk o n a ł 
szereg pieśni. N astępn ie trum nę um ie­
szczono w  grobow cu.

P om n ik , pod k tó ry m  złożono liczne 
w ieńce, ma kształt k ilk u m etro w ej w y ­
sokości ko lum n y z p iaskow ca. N a  co­
kole znajduje się tablica m arm urow a 
z plakietą b ron zow ą, w yobrażającą  
Stanisław a P rzybyszew skiego  oraz sy m ­
b o lic z n y  w ieniec lau row y.

W  godzinach p opołudn iow ych  od­
była się druga część uroczystości, w  
k tó re j wzięli udział w szyscy przedsta­
w iciele w ładz i społeczeństw a, obecni 
p rz y  przeniesieniu zw łok , m ianow icie 
w  sali p a rk u  m iejskiego w  In o w ro c ła ­
w iu odbyła się uroczysta  akadem ja, na 
k tó re j w stępne słow o w ygłosił ku rator 
okręgu  szkolnego dr. N am ysł, zaś dr. 
K azim ierz  C zach ow ski w ygłosił prze­
m ów ienie na tem at „S yn  Ziem i K u ja w ­
sk iej i poeta pozaziem skiej tęsk n o ty".

R esztę program u akadem ji w vnel- 
n iły  produkcje ork iestry  59 p. p. oraz 
chóru „E c h a “  z Poznania.

częła w oda zalew ać ulicę, czem u jed­
n ak  zapobieżono przez zam knięcie 
bocznych  łącznic w od ociągow ych . N a  
m iejsce p rzyb y ły  oddziały  straży po­
żarnej, które pracow ały  przez cały 
dzień nad w yd obyciem  głów n ych  rur. 
P rzy  napraw ie pracow ali także fu n k ­
cjonariusze M iejskich  Z ak ład ów  W o ­
dociągow ych  pod k ierow nictw em  dyr. 
A leksandrow icza 1 sztabu in żynierów .

T ram w aje , kursujące ulicą K aźm ie- 
rzow ską, skierow ano na drogę okólną.

D zięk i energji i sprężystości zarzą­
du w odociągów , już w  .godzinach w ’e- 
czornych  wróciło- w szystko  do n o r­
m alnego stanu.

_ N ajw iększą liczbę ubezpieczonych, 
m ianow icie 363.000 osób posiadają 
K asy  C h o rych  na terenie W o jew ód z­
tw a poznańskiego, drugie zaś z kolei

KAPELUSZE m ę s k i e  M H /
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Lwów bez wody.

2,224.500 ubezpieczonych 
w K asach Chorych,

Na faLi dnia.

Święty
U  n,as, „u  L w o w i" , to praw ie taki 

sam  w ie lk i per.sonat niebieski, jak  
Św ięty M ikołaj. W p raw d zie  n ic nie 
przynosi, niczem  nie obdarza, n ikogo, 
prócz swoicih solenizantów , ale w szyscy, 
Miichaiy czy  nie M ichały, czekam y ja­
koś tego 2 9-go ze szczegół,n,em utę­
sknieniem .

N a  „św ię ty  M ich a ł" d^wie przede- 
w szysfk łem  rzeczy należą się o d  w ie­
k ó w : p o g o d i a ,  początek  .paździenni­
ko w ego  ciepełka, i  ■—  g ę  ś.

D laczego pogoda, to  trzeibaby p o ­
szperać w aktach niebieskich i odn a­
leźć u k ład  A rch an io ła  z N a jw yż szym  
Panem  Zastępów . P raw dopodobnie 
znalazłby się tam  jakiś dekret Pański, 
p rz yzn a ją cy  rycerskiem u Św iętem u —  
m oże na pam iątkę pogrom u L u c y fe ra  
—  p raw o  do  jednego' łagodnego dnia 
w  zaw ierusze jesiennej; n iby taki dzień 
odipoczynku w śród  bezustannych  tru ­
d ów  w ojow an ia  z szatanem.

Bo, Św ięty M ich ał —  to przecie 
p a tro n  w szelakiego rycerstw a —  sam 
w ieczyście zaku ty  w  po łysk liw ą  zb ro ­
ję. W szystk ie  chrześcijańskie n aro d y  
czcą go n arów n i z  Św iętym  Je rz y m , 
ale szczególnie upodobało sobie A rch a ­
nioła dawne rycerstwo, polskie, skup io­
ne n a  n aszych  K resach  do ob ron y gra­
n ic R zeczyp osp o lite j i ducha ch rzę­
ść i,fańskiego,.

Św ięty Je rz y  jest w kron ikach  
anielskich raczej rom an tyczn ym  ryce-

Michał.
rzem czci niewieściej, niż rzecznikiem  
Bożych rozkazów . D o tego pięknego 
młodzieńca na białym  koniiu m odliły 
się ze szczególną intencją — paniny, 
trzymanie kró tko  w kobiecych kom na­
tach. Ale groźny Archanioł, skrzydla­
ty, sm oka piekielnego duszący stopą 
w ołtarzu u Bernardynów  lwowskich 
i na tylu kościelnych w itrażach, jest 
już sym bolem  walki o praw o Boże na 
ziem i i dlatego obrało go sobie za p a ­
trona toi rycerstw o, które walcząc z 
T urcją , T ataram i i: M oskw ą, podejm o­
wało, w zorem  Ś-go Michała w ojnę z 
m ocą piekielną.

T o  też nietylko na sztandarach 
wschodnich ziem R zeczypospolitej w i­
dnieje postać A rchanioła z mieczem. 
Imię wielkiego w ojow nika noszą liczni 
jego słudzy.

Dziś natom iast, gdy już minęły 
czasy rycerskiego stróżow ania, oo diru- 
gi stróż kam ienicy lwowskiej, co dru­
gi bohater Łyczakow skich  zaułków  no­
si imię Michała.. I znam y wszyscy p o ­
w ody respektu dla wojennego, an im u­
szu owych M ichałów, Michał owych i 
Miśków.

Spraw a z g ę s i ą  ś w i ę t o m ! -  
c h a 1 s k ą nie sięga już w górne strefy 
świętej wojny. T o  m ieszczańska i rze­
mieślnicza tradycja zostawiła nam ten 
sm aczny kąsek na osłodzenie niedoli. 
Za dawnych czasów  w dzień Ś-go M i­
chała zaczynano po, pracow niach róż-

J nych m ajstrów  r e b o t ę  p r z y  
ś w i e t l e .  N ie  było jeszcze wówczas 
ośmiogodizinnego dnia pracy, n ik t się 
nie upom inał za „b id n y n r1 szew czy­
kiem, ślusarzem, krawcem  czy druka­
rzem . Pracow ano, póki starczyło sii, 
do późn a; gdy więc przestało słońce 
świecić p rzy  robocie, czeladnicy godzi­
li się z chęcią na trudną ro b otę  przy 
świecach, udobrochan.i na całą zimę 
g ę s i ą ,  którą w nosiła z „pierw szem  
św iatłem " pani m ajstrow a.

Dziś na każdym  praw ie stole p o ­
jawi, się się ow a tradycyjna gęś z jabł­
kam i. M oże chuda, m oże w ytargow ana 
w pocie czoła na „H a li"  i na R ynku, 
ale zaw sze gęś. Zatem  „bierz Michale, 
k iedy Pan Bóg daje", pożyw aj swoją 
chudą gąskę i ciesz się nadzieją lep- 
szych czasów.

C o  tam  więcej, prócz gęsi, dostaną 
dziś nasi czcigodni solenizanci, nie 
wiemy. Zapewne tylko jakieś „m i­
chałki", bo  kto się dziś m oże zdobyć 
na, porządny prezen t? Zresztą żaden 
M ichał nie jest tak głupi, żeby czekał 
na jakieś prezenty. O d  czegóż za­
ciszne lwowskie szyneczki, z muzytką? 
T am  pójdą dzisiejsi: solenizanci koń ­
czyć dzień im ieninowy, a ju tro , w ru­
bryce w ypadków , ząpiszem y, jak to  
„tańcow ały dw a M ichaly..." .

Ale ja  piszę i piiszę, a tu trzeba brać 
gęś pod- pachę i sunąć do R edakcji do 
naszego, kochanego Pana Michała. 
Przecież G a z e t a ,  jako  najstarsza i 
najpraw dżiw sza l w o w s k a ,  musi mieć 
Michała, za patrona — i, to  najpraw ­
dziwszego,, bo od  Kresów.

Zatem  jazda z życzeniam i!
J .  G . Ł.

miejsce pod w zględem  ilości ubezpie­
czonych , przypada K asom  W o jew ó d z­
tw a w arszaw skiego, które posiadają 
360.500 ubezpieczonych. K asy  C h o ­
rych  w  W ojew ództw ie kieleckiem  po­
siadają 253 .300  ubezpieczonych, w  
W ojew ództw ie łódzkiem  236.000, w  

W ojew ództw ie krakow skiem  235.500, 
w W ojew . pom orskiem  185 .500 , w  
W ojew . lw ow skiem  178 .500.

W  pozostałych W ojew ództw ach  
liczba ubezpieczonych w  Kasach C h o ­
rych  w ynosi niżej 100.000 osób, a 
m ianow icie: w  stanisław ow skiem

80.900, w  lu b e lsb em  72.300, w ileń- 
skiem  62.000, w- tarnopolskiem  52 tys. 
500, w  biało,stockiem 38.00, w  w ołyń- 
skiem  37.500, w  poleskiem  34.000, 
wreszcie najm niejsza ilość ubezpieczo­
nych 25.000 —  wr W ojew ództw ie 110- 
w ogródzkiem .

Pierwszy polski 
film bez napisów.

M im o trjum falnego pochodu przez 
E uropę t. zw. film ó w  stuprocentow ych , 
czyli posługujących  się żyw em  słowem , 
zam iast napisów, po lska prod ukcja  nie 
stw orzyła  dotychczas ani jednego 0- 
brazu w  tym  rodzaju . W yn ik a  to nie­
w ątpliw ie z w ielk ich  trudności techni- 
czn o-artystyczn ych , —  ale  nie u pow a­
żnia bynajm niej naszych w y tw ó rcó w  
do pozbaw iania publiczności polskiej 
tego sam ego, do czego p rzyzw yczaiła  
ją  zagranica.

P ierw szym  takim  film em  stupro­
cen tow ym  będzie realizow any obecnie 
przez reż. Szaro obraz na tle w alk  le- 
g jo n o w ych  w  r. 19 14  podług scenariu­
sza opracow anego przez W acław a Sie­
roszew skiego z A natolem  Sternem  i re­
żyserem  obrazu. O braz ten nie bedzie 
zaw ierał ani jednego napisu. R ealizato ­
rz y  osiągnęli to przez w prow adzenie 
niezm iernie udram atyzow anej akcji, 
tętniącej życiem  i dynam iką. W  zw ią­
zku  Z tern zaangażow ano też ty lk o  ta­
kie siły artystyczn e, k tóre łączą w  sobie 
znajom ość w ym o g ó w  film u  z w y m o ­
gami żyw ego  słow a. W ystąpią  w ięc tu 
w  ro lach  głów nych  Jad w iga  Sm osarska 
i W ito ld  C o n ti (k tó ry  będzie m iał 
świetne pole do popisu śpiew aczego!, 
M . W asiljew , zn ako m ity  artysta  teatru 
Stanisław skiego —  w roli oficera koza­
ckiego, W . G aw liko w sk i, M aliszew ski, 
K ru k o w sk a , K obusz i inni.

F ilm  zapow iada się, jako n a jw yb it­
niejsza sensacja film ow a bieżącego se­
zonu.

Tunel pod Gdańskim 
„korytarzem"’

P olityka  niem iecka dąży do rew i­
zji traktatu  wersalskiego, polegającej 
w  pierw szym  rzędzie na przyłączeniu  
do R z esz y  „k o ry ta rz a "  gdańskiego i 
obszaru W olnego M iasta. Zd ając 'so­
bie w szakże sprawę z trudności zreali­
zow ania w  chw ili obecnej tego planu, 
grupa in żyn ierów  niem ieckich p rz y ­
gotow ała podobno p ro jekt b u d o w y 
tunelu p oa  „k o ry ta rz e m ". T u n el ten 
m iałby się zacząć w  półnenej części 
„k o ry ta rz a " , om ijając G d yn ię , z w y ­
lotem  na gran icy  W olnego  Miasta, 
i tym  sposobem  m iałby bezpośrednio 
łączyć r jte m cy  z G dańskiem  i W schód 
niemi Prusam i. T u n el m a b yć  tak 
szeroki, aby m ógł zm ieścić d w u toro­
wą kolej i szosę dla ruchu kołow ego 
i sam ochodow ego. P ro jek t ustala, że 
o,wo podziem ne terytorjum , przeZ 
które przejdzie tunel, pod w zględem  
państw ow ości ma należeć do N iem iec.

Przed w ojną N iem cy  wsław ili się 
autorstw em  podw ójnego o b yw ate l' 

stwa. Obecnie spłodzili „d w u p iętro ­
w ą "  przynależność państw ow ą jedne" 
g|o i tego- samego terytorjum . Ja k k o l' 
w iek  ze stanow iska technicznego c* ' 
ly  p ro jekt m oże b yć  praktyczny* 
w ątpić w ypada, aby „g ó r n y "  sasia 
spokojnie patrzał na krecią robot? 
„d o ln e g o ". Z. K.
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Wojewódzki Kom itet pomocy 
dla bezrobotnych.

W  sali sesyjnej U rzęd u  w o jew ód z­
kiego odbyło  się w czoraj posiedzenie 
Kom iteu obyw atelsk iego w  spraw ie u- 
tw orzenia W ojew ód zk iego  K o m ite tu  
pom ocy dla bezrobotnych. W  zgrom a­
dzeniu w zięło  udział sto kilkadziesiąt 
osób, reprezentantów  władz c y w il­
nych, w o jskow ych , delegatów zrze­
szeń i stow . ku lturalno-ośw iatow ych  
i dobroczynnych .

Zebranie zagaił p. W ojew od a dr. 
R ożn ieck i, a dziękując obecnym  za 
I czny udział w  zebraniu przedstaw ił 
rozm iary k ryzysu  gospodarczego, 
k tó ry  odbił się rów nie ostro w  naszem 
Państwie. R z ą d  pragnąc złagodzić o- 
strze tego k ryzysu  a zwłaszcza zara­
dzić klęsce bezrobocia —  przedsię- 
w z ;ął szereg środ ków  a nadto posta­
nowił pow ołać do życia kom itety  o b y ­
watelskie pom ocy dla bezrobotnych. 
O prócz kom itetu  centralnego w  W a r­
szawie, pow staną kom itety w o jew ó d z­
kie, pow iatow e i lokalne.

M ów ca podkreślił, że opracow ano 
już regulam in prac tego. kom itetu, z 
którym  zebrani zostaną zaznajom ieni.

Z  kolei naczelnik W yd zia łu  dr. 
Szkodziński odczytał regulam in K o ­
m itetu W ojew ódzkiego, określa jący 
cele i zadania tego kom itetu.

R egulam  n ten przyjęto  bez dysku ­
sji, poczerni dr. Szkodziński przedsta­
wił skład kom itetu honorow ego.

W  skład jego weszło kilkadziesiąt 
osób, z p. W ojew odą dr. R ożn ieck im  
na czele.

N astępnie 'w ybrano kom itet '"wy­
konaw czy. W  skład jego w eszli: W i- 
cew oj, D ro jan ow sk i jako przew odni­
czący, dr. Szkodziński jako sekretarz 
a dalej pp. D ecyk iew icz, w icepr. Irz yk , 
poseł W ojciechow ski, dr. Chełm ska, 
dr. R oszek , ks. dr. G rudzieński. dr. 
N ech ay, inż. B lum , Szczyrek  i M ajew ­
ski.

R ozw in ęła  s>ę krótka  dyskusja, w  
której zabierali glos w icepr. Chajes, 
Skoczylasow a, dr. Som m erstein. prez. 
W ikto r i in. D r. Brzeski zaw iadom ił 
zebranych, że G al. Kasa Oszcz. zło­
żyła do dyspozycji kom itetu  3.000 zł. 
M aguder im . Z w iązk u  in w alid ów  30 
zł. mies. a p. C ieński im . Z w iązku  zie- 
m an pewną ilość ziem niaków .

P. W ojew oda podziękow ał za te o- 
fiary , uważając je za dobry początek.

W  dalszym  ciągu w yb ran o  kom isję 
rew izyjną. W  skład jej w eszli: dr.
B izeski, dyr. dr. Boziew icz, d yr. dr. 
U hm a, Z gn ilick i i r. B ańkow ski.

K om itet w yk o n aw czy  pow oła do 
życia  rozm aite sekcje.

N a  tem p. W ojewoda- zam knął o- 
bradv.

POŃCZOCHY —
NAJTRWALSZE Zł. 1*95

BERTA STA RK
- HOTEL GEORGE’A

Tragiczny zgon ś. p. Aleksandra Skrzyńskiego,
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W dniu 25 września r. b. w czasie wypadku samochodowego na szosie pod Ostrowiem 
Wielkopolskim zginął tragicznie były Premfer i były Minister Spraw Zagranicznych ś. p. 
Aleksander Skrzyński. — Nasza ilustracja przedstawia moment bezpośredniio po katiastrofie.

KRONIKA

LWOWSKA
T E A T R  ROZM AITOŚCI.

Dziś i w dnie następne: „K iedy wrócisz?".

Teatr Rozmaitości gra jeszcze tylko przez 
kilka wieczorów świetną i  niezwykle zabawną 
komedję „K iedy wrócisz?", która zapełnia nie- 
ustannię widownię teatru publicznością, pra­
gnącą spędzić kilka godzin w atmosferze po­
godnej i beztroskliwej wesołości. Komedja 
,,Kiedy wrócisz", grana doskonale przez zespól 
b. artystów sceny lwowskiej z pp. Siemaszko- 
wą, Łozińską i Niewiarowiczem  na czele, grana 
będzie do środy na przemian z przemiłą i peł­
ną humoru komedją „I  co z takim zrobić?", 
w  której koncert gry aktorskiej dają pp. Ł o ­
zińska i Niewiarowicz, jednocześnie auto-r 
sztuki. . W  próbach, obok „M oralność Pani 
Dulskiej", w której u jrzym y ,p_ Wandę Sie­
maszko wą w rewelacyjnej kreacji tytułowej, 
arcydzieło komedji polskiej „F ircyk  w zalo­
tach" Zabłockiego, jako pierwszy utw ór z cy­
klu polskich utw orow  komedjowych, mających 
zobrazować rozwój .aszej korraedji aż po dni 
ostatnie.

«.EPERTUAR KINO TEATRÓ W .
A PO LLO : Operetka dźwiękowa. Jeanette 

Mac Donald jako „N arzeczona z loterji".
C H IM E R A ; „Kobieta która się nigdy 

nie zapomina".
CO LO SSEU M  nieczynne.
K O P E R N IK ; ,,Wesoły porucznik" w ro­

li gł. Maurice Chevalier.
L E W : „M ing T o y " , handel żyw ym  towa­

rem  w Chiniach dramat egzot. 100%  dźwię­
kow y oraz komodja.

M A R Y S IE Ń K A ; „W esoły porucznik1’ w 
roli gł. Maurice Chevalier.

O A Z A : ,,Król żebraków".
P A Ł A C E ; Don Jose Majica najpiękniej­

szy mężczyzna w filmie „C zar T anga" oraz 
rew ja najciekawszych nowości z całego świata.

P A N : „Indyjski grobowiec".
P A SA Ż : „N apad Zeppelinów na Londyn".
PRO M IEiś’ : „F lirt  z  nieboszczykiem".
SŁ O N C E : „Pod banderą m iłości" oraz do­

borowa komedja.
ST Y L O W E : „Student z Pragi", nowe cze­

skie opracowanie dwiękowe oraz komedja 
dźwiękowa.

PRZEMIiĆL. Widowiska i program kin:
K IN O  „P O L O N JA " (dźwięk.): „K arjera 

miłości".
K IN O  „O L IM P JA " (dźwięk.): „R a j dla

kobiet".
K IN O  „U C IE C H A ": „Posiew krw i".
K IN O  „Ś W IT ": „B itw a nad Somrną".

Sprawa bezrobocia. N a  ostatnicm  
sw-em posiedzeniu w dniu 28 września 
br. odbytem  p od  przew odnictw em  
prezydenta miasta inż. B rzozow skiego 
M agistrat zajm ow ał się sz e ro JB  i szcze­
gółow o sprawą bezrobocia. W  szczegól­
ności zastanaw iano się nad' źródłam i 
uzyskania funduszów  na przyjście z 
pom ocą m aterjalną bezrobotnym . Z
pośród licznych  p ro p o zycy j w ysu w a­
n ych  w  tej spraw ie, ogólną  ̂aprobatę
u zysk a ły : m . im. ustanow ienia dodat­
k o w ych  opłat za światło elektryczne, 
ustanow ienia za zgodą właścicieli, kim 
dopłat do biletów  .kinow ych i t. d. —  
.D efin ityw ne załatw ienie spraw y u z y ­
skania w iększych  funduszów  na rzecz 
przy jśc ia  z pom ocą bezrobotnym  na­
stąpi po ustaleniu zasad pow yższej
akcji z N aczeln ym  i 'W ojew ódzkim
K om itetem  zw alczania bezrobocia.

Kasiarze w „Proświcie". Na pogrzeb sp. 
posła Hałuszczyńskiego, który zgromadził licz­
ne rzesze publiczności, wybrał się w niedzielę 
również cały persona! „Prośw ity , przyczem 
dozorca w .pośpiechu zapomniał zamknąć lo­
kal. Skorzystali z tego lwowscy kasiarze, bez 
trudu weszli do biura, rozpruli kasę ognio­
trw ałą, i skradli znajdującą się w tekturowem  
■pudełku kwotę około 30 zł. Kasiarze plondro- 
w-ali w ,Proświcie" dłuższy czas i prawdopo­
dobnie z zemsty zniszczyli szereg papierów, 
znajdujących się w kasie.

Skradzione rzeczy do odebrania. W ydział 
śledczy P. P. zakwestjonował u paserów w ięk­
szą ilo-ść zegarków srebrnych i niklowych po­
dejrzanego pochodzenia. Ponadto zakwestjono- 
w.ano jedną branzoletę złotą z płytek, grawiro- 
waną spinkę złotą do krawatu w  kształcie w i­
nogrona z brylancikiem  i perełkami, kilka 
pierścieni, broszki i t. p. Osoby interesowane, 
którym  podobne rzeczy skradziono, zgłoszą 
się w  W ydziale śledczym PP. przy ul. K azi­
m ierzowskiej w  celu rozpoznania takowych.

Oszustwo pod pozorem małżeństwa. M-arja 
Gałkówna, zam. pl. Dąbrowskiego i, doniosła 
oolicji, że Franciszek Bomersbaćh, zam. ni. 
Krótka 1 1 ,  pod przyrzeczeniem małżeństwa 
w yłudził od niej 500 zł., a ponadto odgraża się 
jej przebiciem nożem.

Pożar w warsztacie szewskim. Izrael Gross 
w warsztacie szewskim przy ul. Żółkiewskiej 
159, przez nieostrożność1 potrącił lampę naf­
tową, która upadając, ■ rozbiła się, przyczem 
zapaliła się nafta. Ogień ugasił Gross bez we­
zwania straży pożarnej. Strata minimalna.

Włamanie do firmy Mikolascha. W czoraj 
w  nocy za pomocą podrobionego klucza do­
stali się złodzieje do biura firm y Mikolascha 
w Pasażu Mikolascha. Złodzieje splondrowali 
cale biuro, a w jednej z szuflad znaleźli 260 
zł., które zabrali. Prawdopodobnie byli to zło­
dzieje domowi.

KRAJOWĄ
B O R Y SŁA W . Aresztowani w dniu wczo­

rajszym mordercy śp. Ostrowskiego Stanisław 
Szczurek i Antoni Cholewa oraz ich spól-

niey zostali dziś pod silną eskortą odstawieni 
do Sądu grodzkiego w Drohobyczu. Obydwom 
grozi kara śmierci, zaś ich spólnikom ciężkie 
więzienie.

B O R Y SŁ A W . Zebranie inwalidów. W
dniu wczorajszym odbyło się w Drohobyczu 
doroczne walne zgromadzenie powiatowego 
k o k  Związku inwalidów Rzeczypospolitej przy 
udziale 256 członków. Po wyborze nowego 
zarządu z prezesem Stanisławem Balickim  na 
czele, zebrani, w 70%  narodowości rusińskiej, 
uchwalili jednomyślnie rezolucję, potępiającą 
akcję sabotażową, a w szczególności zam or­
dowanie śp. Tadeusza H olów ki. Inwalidzi 
zwracają się z prośbą do miarodajnych czyn­
ników o nieudzielanie koncesji em erytom  )>ań- 
stwowym  i wzbronienie pracowania w urzę­
dach osobom, pobierającym pełną emeryturę. 
Zebrani wystali depesze hołdownicze do P. 
Prezydenta Rzeczypospolitej i Marszałka Pił­
sudskiego oraz pisma z podziękowaniem do 
starosty Porembalskiego, posła W ojciechowskie­
go i p. Jarosza za okazanie pomocy inwalidom 
drohobyckicgo powiatu.

Przedstawiciel Ministra 
Zaleskiego na pogrzebie 

ś. p. A. Skrzyńskiego.
N a  pogrzeb zm arłego tragiczną 

śm iercią w  katastrofie sam ochodow ej 
b. prem jea i M inistra spraw  zagranicz­
nych  ś. p. A leksandra Skrzyńskiego , 
jako przedstaw iciel M inistra Zaleskie­
go w yjeżd ża do O strow a i Zagórzan  
d yre k to r protoko łu  dyp lom atyczne­
go, p. R om er.

Konferencja Ministra 
Rolnictwa z Wicemin. 

Skarbu.
M inister rolnictw a, dr. Leon Jan ta- 

Połczyński, p rzyjął w  dniu 28 b. m. 
W icem inistra skarbu prof. Z aw ad zk ie­
go, z k tó rym  odbył dłuższą kon feren ­
cje, na tem at obecnej ciężkiej sytuacji 
w  rolnictw ie.

Raid lotniczek.
O d k ilku  dnii stoi L w ó w  pod zna­

kiem  lotn ictw a .sportowego.
D m a 29 i 30 września . przelatują 

przez L w ó w  sam oloty, uczestniczące 
w IV . K ra jo w y m  K on ku rsie  Sam olo­
tów  T u rystycz n ych , a dnia 1 paździer­
nika w czw artek  w  godzinach popo­
łu dn iow ych  spodziew ane są uczestni­
czki „P ierw szego  polskiego rajdiu le t­
niczek dookoła granic R zeczyp o sp o li­
te j" , lecące na aparatach kra jow ej p ro ­
dukcji' P. Z ł L . 3.

Raid', o d byw ający  się pod p ro te k ­
toratem  Śląskiego K om itetu  W o je­
w ód zkiego  L. O. P. P., a organ izow a­
ny przez D ow ód cę III. G ru p y  aero- 
ruautycznej plik. St. Jasińskiego, jest 
dla L w o w a tern m ilszy, że sam olotam i 
pilotu ją panie W . O lszew ska i D . Si- 
korzanka, w yszkolon e w  A ero k lu b ie  
L w ow skim . ■

U rządzenie raidu jest przedsięw zię­
ciem bardzo śm iałem , zw ażyw szy  
zw łaszcza jego trasę, k tó ra  od  K a to ­
w ic  przez, K ra k ó w , L w ó w , Stanisła­
w ów , T arn opol,- Ł u ck , Brześć n/B.r 
Widno, Lidę, G ro d n o, W arszaw ę, G ru ­
dziądz, T o ru ń , Poznań i Łódź p ro w a ­
dzi; z pow rotem  do K atow ic ,

Lotni,cz-ki będą w e L w o w ie  noco­
w ać, p otzem  przypuszczalnie w  p iątek  
rano w ystartu ją  do Stanisław ow a.

Lądow anie i start odbędzie się na 
lotnisku cyw ilne m M inisterstw a K o ­
m u n ikacji (P. L . L . Lot.) na k tó re  
publiczność będzie m iała w stęp i, p rz y ­
gotow ane nam ioty, podobnie jak  w  
czasie p rzelotu  uczestników  K o n k u rsu  
Sam olotów  T u rystycz n ych .

Wiadomości z Mościsk.
Uroczystość odsłonięcia w Trzcieńcu pomnika 

poległych w r. 1918—20. 
(Korespondencja własna , Gazety Lwowskiej").

W  dniu 27 bm. powiat tutejszy obchodził 
w Trzcieńcu uroczystość odsłonięcia i poświę­
cenia pomnika żołnierzy polskich, poległych 
w  wojnie w latach 19 18 — 20. Uroczystość roz­
poczęła się wygłoszeniem okolicznościowego- 
kazania przez złotoustego ks. kan. Dziedziaka.

Po uroczystem nabożeństwie, odprawio- 
nem przez ks. Korpaka z M edyki, udała się 
w  pochodzie procesja pod nowozbudowany 
pomnik, gdzie zostało dokonane poświęcenie 
pomnika z krzyżem  i mosiężną tablicą pa­
m iątkową na cześć bohaterów, poległych w  
latach 19 18 — 20. Pod pom nikiem  wygłosili 
przemówienie pp. Sienkiewicz, starosta pow. 
i Kapuściński z Lipnik. W  uroczystości u- 
czestniczyła miejscowa kompanja Związku 
Strzeleckiego ze sztandarem powiatowym .

W  czasie obiadu, wydanego przez WP. A . 
Youngę, wygłoszono kilka przemówień oraz 
wzniesiony został przez Gospodarza toast na 
cześć W ielkiego W odza Narodu, Marszałka 
Polski, J .  Piłsudskiego.

U roczystość w Trzcieńcu to jeden z dal­
szych, a już nadto przykładnych etapów 
twórczej i obywatelskiej pracy W P. Adama 
Youngi na stanowisku Polaka-patrjoty, k tó ry  
w obecnej dobie kryzysu, jaki go poważnie 
dotknął, nie szczędzi dla celów ogólnych wiele 
zabiegów i poważnych wydatków. Publicznie 
podnieść należy, że wym ieniony poniósł wszyst­
kie koszty budowy powyższego pomnika.
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W pogoni za młodością i wysmukłą linją.
(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej“).

'Brides-les-Bains, we wrześniu 1°31.
„B rides-les Bains —  źródło  m łodo­

ści i sm ukłości!“
„B rides i jego kuracje ©dchudza-

'ące !“  .
„B n d es  —  miejsce p ie lgrzym ki ele­

ganckich  p ań !“ .

T a k  głoszą rozsiane p o  F ran cji nie 
bieskie p lak aty , natarczyw ie rzucające 
się w oczy. Są szczęśliwe, u p rzyw ile jo ­
wane istoty, które nie zw racają nawet 
uwagi na te kuszące reklam y. A le  k aż­
da kobieta, p rz y  niedużym  w zroście 
ważąca 60 k ilo . spo jrzy  na nie, w e­
stchnie —  i da sie skusić. B o  każda z 
nich w ie, że nie m a praw a do życia. 
Że kraw cow a w zruszy ram ionam i na 
jej figurę j nie pozw oli zaprotestow ać, 
jeśli suknia źle leży, b o  to  nie suknia 
w inna, a tusza. Że żaden szanujący się 
m ężczyzna nie będzie m iał o ch o ty  p o­
kazać się z nią w  m iejscu publicznem , 
chvba. że jest ślepo zakoch any albo u- 
pokarzająco litościw y. Że trzeba się 
w yrzec  kąpieli w  m orzu , jazdy k o n ­
no, g ry  w  tenisa. I to ma b yć  życ ie?  
W ięc, jazda do Brides!

W ita ją  m nie A lp y  Sabaudzkie, gę­
sto p okryte lasami. D eszcz pada, na 
Vano'se leżą śniegi. D o  autobusu h o­
telow ego ładuje się jakaś stukilow a da­
ma, po  ulicach i drogach kroczą same 
zadyszane tłuściochy, pełno ich w  ho­
telu, restauracji. Przypom inają się sło­
wa prospektu: rendez-vous eleganc­
kich pań! Jest to zupełnie ścisłe, bo 
m ężczyźni są tu rzadkością, bialem i 
krukam i, w zbudzającem i zazdrość o- 
toczenia. '■ .1
r  ‘Z  okien n ó id u  w idok  prześliczny. 
P ierw szy ranek odrazu przynosi rzad- j 
ką atrakcję. P rz y  rannem  śniadaniu na­
gle zaczynają drżeć m u ry , lustro ska­
cze na ścianie, a szklanki i flak o n y  na 
um yw aln i z brzękiem  spadają na po­
dłogę. W ezw ana p o k o jó w k a  objaśnia 
clość obojętnie, że to  trzęsienie zie­
m i!!). W  Brides zdarza się to podob­
no bardzo często. A  znow u portjer 
każe się cieszyć, że w strząs b y ł po­
ziom y, a nie p ion ow y, bo p ion ow y 
wali w  gruzy najsolidniejsze budynki. 
Ładna perspektyw a!

Idę do doktora, k tó ry  dow ie­
dziaw szy się o m ych  chudzicielskich 
zam iarach, w zrusza obłudnie ram io- 
nam i: „ I  pani także? A ch , tle kobie­
ty ” ! C iekaw e, z czegoby ż y ło  Brides, 
gd yb y  nie kobiety , k tó re  chcą chud.-

daje tysiące pytań , nakłada na tw arz 
maskę gum ow ą i każe m ocno o d d y­
chać. Po  zdjęciu  m aski stw ierdzam ,, że 
w ypełn iłam  oddechem  jakąś o lb rz y ­
mią, gum ow ą poduszkę. S łużyć to bę­
dzie do stw ierdzenia, jak się spalam.

C o  trz y  dni trzeba odw iedzać le­
karza. k tó ry  daje coraz  to  now e in­
strukcje. C a ły  dzień na ow ocach. B o ­
że, jakiż głód nieznośny ogarnia już 
po południu! A le  trzym am  się boha­
tersko. N aczczo  pędzę do źródła H y -  
bord. Z  pod sk rzyn k i z suchotniczem i 
begonjam i trysk a  ciepław a, m dła w o ­
da z zapachem  siarki. W yp ijam  trzy  
szklanki, w  drodze łaski dostaję g ro ­
szek i szpinak na obiad. Popołudnie za 
jęte jest kąpielam i w  zakładzie odda­
lonym  o 3 k im . od hotelu. Len iw e pa­
cjentki jeżdżą tam elektrobusem , b ar­
dziej gorliw e —  dążą piechoto, b rze­
giem  D oron u .

P o  dw óch tygodniach  kuracja daje 
już znaczne rezu ltaty. O czyw iście, u 
kuracjuszek gorliw ych  i uczciw ych ,

nie oszukujących siebie i doktora! N ie  
brak tak ich : jakaś osóbka w poczekal­
ni lekarza, fantastycznie um alow ana, 
skarży s ę głośno na regim e i m ów i, 
że ma tego dosyć.

—  Z d ro w a  kobieta n ie m oże p o ­
zw olić, żeby ją m orzono głodem ! —  
w yk rzyk u je . —  D o syć  m am  fasolk i z 
w inogronam i na obiad!

—  A le poco pani przyjechała do 
Brides w  takim  razie? —  przeryw a 
ktoś te w ynurzen ia.

W  miarę przebiegu kuracji, coi- 
dzień parę godzin poświęcać muszę 
ścieśn'aniu sukien i pasków , chudnę 
bow iem  na potęgę. P rzyzw yczaiłam  się 
tak dalece do jarzyn i ow oców , że za­
pom niałam  o istnieniu innych potraw . 
N ie  czuję już siarki w  w odzie H y -  
bord. K ończę kurację, czule żegnając 
doktora i słono płacąc stracone k ilo ­
gram y. M im o przeróbek, suknie wiszą 
na mnie, jak w o rk i, co w B rides u w a­
żane jest za ostatnie słow o szyku,

1 T- Rap.

Wśród nowych książek i czasopism*
Mieczysław Fularski „K ryzys emi­

gracyjny a polska polityka kolonjalna”
W arszaw a 19 3 1 .  N a k ł. Inst. W yd . L igi 
M orskiej i K o lon jalnej.

W  serji w yd aw n ictw  propagando­
w yc h  L ig i M orsk iej i K o lon jaln ej u k a­
zała się praca propagandow a znanego 
podróżn ika kp t. dypl. M  Fularskiego 
„ K r y z y s  em igracy jn y , a polska p o lityka  
ko lon ja ln a” . N iew ie lk a  ta, starannie 
w yd an a książeczka w  p rzystęp n y  spo­
sób om aw ia dotychczasow e p ró b y  u ję­
cia w  racjon aln y  sposób polskiej eks­
pansji ludzkiej na teren y zam orskie, na 
tle dorobku  w  tej dziedzinie w ielk ich  
narod ów  ko lon ja ln ych .

Zdaniem  autora, naturalnym  p rzo ­
dow nikiem  tej ekspansji jest em igracja 
polska, k tó re j do  tej p o ry  nie um ieliśm y 
zupełnie do tego celu w yzyskać . C z y n ­
nikiem , k tó ry  pow inien uregulow ać do­
tychczasow e dość chaotyczne p ró b y  k o ­
lonizacji polskiej na terenach  zam or­
skich, w in ien  się stać B an k  K o lo n ja ln v , 
cen tralizu jący w szelką akcję w  tej dzie­
dzinie. N iezałatw ien ie tych  istotnie pa­
lących  spraw , może przyn ieść ubiegnię­
cie nas przez N iem ców , dążących  k o n ­
sekw entnie do odzyskania u tracon ych  
teren ów  ko lon ja ln ych , z k tó ry c h  część

szonej lokow ać na obczyźnie część sw e­
go p rzyro stu  naturalnego w  obecnych 
trudn ych  gospodarczo w arunkach . 
C hcąc m ieć zysk  z em igracji, m usim y 
ująć ją w  racjonalne łożysko  —  oto za­
sadniczy m o tyw  rozw ażań  kpt. F u la r­
skiego.

K siążka jest ilustrow ana licznem i 
tablicam i i w ykresam i. W inna ona od­
dać duże usługi popu laryzu jąc w  społe­
czeństw ie zagadnienia kolonjalne, k tó ­
re niesłusznie u w ażam y za odległe i nie­
aktualne.

„B luszcz". — N r. 39-ty „Bluszczu" o- 
twiera artykiil wstępny „Pokój czy wojna?" 
N . J . omawiający działalność Kobiecej Ligi 
Pokoju i wystąpienia jej centrali przeciwko 
Polsce, „Zakładanie Stowarzyszeń" Z. Brykal- 
skiej poucza o zasadach tworzenia zrzeszeń 
i instytucji społecznych. Dalej znajd ''em y 
„Pokutę", nowelę Poli Gojawiczyńskiej, W ra­
żenia z podróży i w ycieczek: „A lp y "  H . M or- 
tkow iczów ny i „Biała Dama z Lew oczy" Ta­
niny Strzeleckiej, „W  klubie Paryżanek" W. 
W oytowicz-Grabińskiej. „ Ja k  dorabiać" M. 
Dobrowolskiej, oraz bogaty dział gospodarczy, 
kronikę, mody i ilustracje.

„Kobieta W spółczesna". Ostatni N r. 29-ty 
tygodnika „Kobieta W spółczesna", ładnie ilu­
strowany, przynosi nam szereg artykułów , 
o treści interesującej, pióra znanych autorów 
— treść Num eru podajemy poniżej: A rtykuł

. . . . . .  . , wstępny p. t. „Siedemdziesiąt m iljonów niepo-
nąć? D o k tó r w aży  m nie, m ierzy, za- w inna p rzypaść w  udziale Polsce, zm u- trzebnych ludzi" — Cz. Wojeńskiej. „Kongres

Sztandary Karola VII. na sprzedaż.
W  Sztokholm ie istnieje stara i sza­

nowna f ;rm a an tykw arska  o poiskiem  
nazw isku : B ukow sk i. Z a ło ży ł ją przed  
laty , w  ubiegłem  stuleciu, śp. H e n ryk  
B ukow ski, em igrant polski, jeden z za­
łożycieli M uzeum  N arod ow ego  P o l­
skiego w  R appersw ilu . F irm ę swoją 
postaw ił śp. B ukow ski odrazu na tak 
w ysokim  poziom ie, że stw orzyła  ona 
praw dziw ą „szko łę  an tyk w arsk ą " i 
zyskała sobie nazw isko w  całej E uro­
pie. Chociaż założyciel tego sztok­
holm skiego an tykw arjatu  już dawnoi 
nie żyje, to -ednak firm a „B u k o w sk i”  
istnieje i rozw ija  się po dz:eń dzisiej­
szy.

O tóż do tej toi sztokholm skiej f ir ­
m y B ukow skiego  zgłosili się niedaw no 
przedstaw iciele rządu sow ieckiego i 
zaofiarow ali jej na sprzedaż całą masę 
wspaniałych pam iątek szw edzkich, 
przechow yw an ych  do niedawna w  
państw ow ych  i p ryw atn ych  m uzeach 
rosyjskich . W  skrzyn iach , n adchodzą­
cych do Sztokh olm u przez zatokę 
Botnicką, zn ajd ow ały  się najcenniej­
sze trofea, zdobyte przez Piotra W . na 
Karolu  X II , k ró lu  szw edzkim , na p o­
lach P ołtaw y, a w ięc: starożytne ar- 

. m aty szw edzkie, rap iery ra jtarów , 
strzeiby. m uszkieterów  itd. C o  zaś naj­
ciekawsze, * 7*. zaofiarow ano także na 
sprzedaż s z t'łLn d a r y  K a r o l a
X II, zdobyte p o d n a  sław nym

szw edzkim  w o jo w n ik u , a przyjacielu  i 
protektorze inaszego Stanisław a Lesz­
czyńskiego. N ie  koniec atoli na tem . 
Prócz tro feów  w o jen n ych , zao fiaro­
w ał także rząd  sow iecki B ukow sk ie­
mu różne dzieła sztuki, tj. dary, o trz y ­
m yw ane w  ciągu w ieków  ■ przez carów  
rosyjskich  od k ró ló w  szw edzkich. Są 
tam w ięc przedm ioty takie, jak dwa 
puhary srebrne, w ykon an e przez słyn­
nego m ajstra niem ieckiego, Beitm iille- 
ra, a ofiaow ane carow i A leksandrow i 
M ich ajłow iczow i przez kró low ę 
szw edzką K rystyn ę  w  r. 16 4 7 ; puhary 
te zdobne są w  przepiękne fig u ry  r y ­
cerzy rzym skich , w  głów ki am orków , 
g irlan d y k w ia tó w  itd . Je st tu  dalej 
w spaniały, dzban, o fiaro w an y  P io trow i 
W . przez K aro la  X I I  w  r. 169 9  (w  
kształcie rycerza,pędzącego na koniu), 
jest szczerozłoty dzban, w yk o n an y  
przez głośnego N iem ca, M elchjora 
G elbe, a posłany przez K aro la  X  ca­
row i A leksem u itd.

Jest rzeczą znam ienną, że bolsze­
w icy zw rócili się naprzód z p ro p o zy­
cją sprzedaży tych  n arodow ych  
szw edzkich pam iątek d o  r z ą d u  
s z w e d z k i  ego, o trzym ali jednak z 
królew skiego gabinetu szw edzkiego 
rycerską i dumną odpow iedź: „ T o , co 
się sprzedało ceną krw i, nie m oże b yć  
kupione za cenę sreb ra !”  (Sw oją dro­
gą odpow iedź m oże zbyt pow ażna i

zbyt rycerska, jeśli się ma do czynie­
nia... z bolszew ikam i!) 'W obec tej od­
m ow y, s fe ry  sow ieckie sk ierow ały  się 
do an tykw arjatu  B ukow skiego.

C a ły  ten sow iecki handel rząd ow y 
najcenniejszem i pam iątkam i i dziełam i 
sztuki' —  jest już dziś dobrze znany w  
Europie. Sow iety  m ają  na sprzedaż 
całą w iekow ą historję. R o sji Ja k o  lu ­
dzie w yku lturzen i, n ienaw idzący śle­
po a głupio w szystkiego, co> tchnie 
przeszłością, niszczą bezw zględnie i 1  
pasją w p rost bezcenne skarby ro sy j­
skich m uzeów , galery j, p ryw atn ych  
zb iorów , zab ytk i sztuki i ku ltury . B ol- 
szewja potrzebuje p ieniędzy, a w ięc 
całemi w agonam i w yw o zi się na Z a ­
ch ód  k le jn oty , m eble, pam iątki itd., 
zbierane, skupyw ane, kom pletow ane 
w iekam i przez arysto k ratyczn e rod y  
rosyjskie, czy przez czynnik i państw o­
we. T o . co się teraz stało w  Szto kh ol­
mie, dzieje się już od dłuższego czasu 
w e w szystk ich  sto licach  św iata: w
Berlinie, Lon d yn ie , N o w ym  Torku, 
P aryżu  itd. Istnieją tam form aln ie u- 
r z ę d o w e  s k l e p y  rosyjskie, urzą­
dzone przez t. zw . „torgp red stw a” , z 
w ystaw am i, inscenizow anem i „p o  
burżu jsku”  dla znęcenia chętnych na­
b yw ców . N ied łu go  już, a cała dawna 
kultura rosyjska zostanie przehandlo- 
wana haniebnie przez tych , co' rządzą 
dzisiaj R osja  a z rosyjskim  narodem  
rasow o i psychicznie nic nie mają 
w spólnego. (— w — )

międzynarodowego związku ko-biet p racu b - 
cych zawodowo" — H aliny Siemieńskiej. 
„R uch  Konkursow y wśród kobiet w iejskich"
— A. Podg. „K uzynka A snyka" — Julji Wie- 
leżyńskiej. Dokończenie noweli p. t. „O n i"
— Heleny Boguszewskiej. „Paryż w automo­
bilu" — H anny M ortkowiczów ny. „W  obro­
nie drzew " — K. Bielańskiej. „Zniknięcie na­
uczyciela" — Heleny Grotowskiej. „W śród 
książek" — Francja o Rosji, albo Francuzi o li­
teraturze .rosyjskiej — M arja Czapska. „Spra­
w y Sztuki" — N . Sam otyhowej. W  dodatku 
„M ój D om " — piękne modele na suknie blu­
zki, okrycia damskie, sukienki dziecinne i Ja ­
szczyki — i tablica kroju.

„Św iat". — Bieżący (39) numer „Św iata" 
tętni życiem. Otwiera go alarm ujący artykuł 
W . Gielżyńskiego pt. „A gonja prasy polskiej". 
Pani A . Chorowiczowa nadsyła bo?ato ilustro­
waną korespondencję z Genewy. Z . Arentowicz 
pisze o Płowcach, których sześćsetną obchodzi­
m y rocznicę. Pani St. Goryńska przytacza bar­
dzo na czasie anegdotyczną historję Banku 
Angielskiego. W  dziale feljetonowym  znajdu­
jem y: „Człow iek śmiechu" — Stefana Kie-
drzyńskiego, „C h ory Św iat" — L. Bruna, 
„O  słuchaniu i milczeniu" — T . Garczyńskie- 
go, „W ielki czarow nik Icenty" — A. T-anty 
Połczyńskiego. Moc ciekawych ilustracji, ra. 
in. zakcji wojennej w Mandżurji, z kryzysu  
finansowego w Anglji, z manewrów lotniczych, 
włoskich, ze sportu i t. d. Zw ykłe rubryki: 
„Tydzień Świata", „C o  czytać", „R o zryw ki 
um ysłowe", teatr, kino, powieść Andrzeja 
Struga — uzupełniają numer, k tóry osi-^-.al 
rekord aktualności.

Ze srebrnego ekranu.

„Czar Tanga“
Jose Mojica i Mona Maris. W y łw . hox.. 

Kinoteatr: „Pałace” .
Film ten, wyświetlany u nas pod niewła­

ściwym tytułem, gdyż jest tam wiele rzeczy 
właśnie oprócz... tanga, stanowi jako całość 
bardzo piękną formę o nieudolnie skonstruo­
wanej treści. T o , co w tym  filmie ma nie­
zaprzeczalną wartość, to zdjęcia, szczególnie 
pejzażowe, strona wokalna, piękny glos te­
nora don Josc‘go Mojica i doskonałe warunki 
zewnętrzne pary bohaterów. Ale wszystkie 
te wspaniałe elementy zespalają się z sobą w 
sposób bezduszny, nie owiane żadną inną siłą, 
prócz siły formalnej, zewnętrznej, nie napięt­
nowane żadnym urokiem, prócz uroku f i­
zycznej piękności.

Zresztą jest w tym  obrazie i reminiscen­
cja „1  oski1’ i wiele z Fairbanksa („Zn ak 
Z o rry ") i trochę z Vallentina i echo Ram o­
na N ovarro. Niema jednak indywidualnego 
ujęcia tych wspomnień z najlepszych zresztą 
ról najwybitniejszych artystów.

Oryginalną stronę stanowi hiszpańska 
wersja obrazu. J .  G . Ł.

Kronika przemyska.
600-tna Rocznica bitwy pod Płowcami. — 
Zjazd powiatowy Przewodniczących Komite­

tów Gminnych P. Wl — Groźba wylewu.
(Korespondencja w łasna „Gazety Lwowskiej“ J

W  dniu wczorajszym  święciło miasto na­
sze uroczyście 600-lecie zwycięstwa pod Plo- 
wcami.

Uroczystość rozpoczęła się dnia poprzed­
niego wieczorem uroczystym  capstrzykiem or­
kiestr wojskowych i kolejowej. Po odegraniu 
uroczystej kantaty pod gmachem D O K. X ., 
ruszył pochód ulicami Mickiewicza, pl. na 
Bramie, Franciszkańską do R ynku przed gmach- 
Magistratu, gdzie oczekiwali go zebrani przed­
stawiciele Władz państwowych i Miasta wraz 
z licznie zgromadzoną publicznością, która, 
mimo ulewnego deszczu i gradu w ytrw ała na. 
stanowisku do końca uroczystości.

Dnia następnego odbyło się Nabożeństwo- 
dziękczynne, odprawione w katedrze łaciń­
skiej, w obecności Przedstawicieli Urzędów, 
miejscowych, Generalicji, Korpusu oficerskie­
go, Członków  R ad y Miasta, licznych delegacji 
stowarzyszeń miejscowych, szkół oraz licznej 
publiczności.

* * *. *Dnia 27 hm. odbył się w Przemyślu w sa--
lach Kasyna oficerskiego 38 pp. Zjazd Powia­
tow y Przewodniczących Kom itetów gminnych 
P. W .

N a Zjazd przybyli wójtowie gmin powia­
tu przemyskiego tak z gmin czysto polskich 
jak i ruskich oraz Komendanci poszczegól­
nych oddziałów Związku Strzeleckiego i liczni 
zaproszeni goście, między innym i PP. poseł na 
Sejm R udolf Burda i burmistrz Przemyśla Kro- 
gulecki.

Jako  pierwszy przem ówił do zebranych 
p. poseł Burda, k tóry w pięknych i podnio­
słych, płynących od serca słowach om ówił cel 
i zadania kom itetów gminnych w przysposo­
bieniu wojskowem. Następnie scharakteryzo­
wał ogólną sytuację polityczną i gospodarczą 
w Państwie, wzywając zebranych do szczerej 
pracy i poparcia Rządu, k tóry czasami, choć 
boleśnie lecz realnie dąży do zabezpieczenia 
Państwu spokojnego jutra.

Zjazd zakończyła odprawa komendantów 
Oddziałów Związku Strzeleckiego oraz wspól­
na fotografja.

*  . *  *Od iparu dni zawisła nad ludnością zamie­
szkującą okolice przybrzeżne Sanu groźba po­
wodzi z powodu ulewnych deszczów, które już 
4 tygodnie stale padają.
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Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

T . 2 10/31. W ładysławowi Kow arzykow i 
'we Lw ow ie zginęła książeczka wkładkowa G a­
lie. Kasy Oszczędności we Lwowie N r. 226326. 
na kwotę około 26 dolarów na nazwisko H e­
lena Adamowa. W zywa się posiadacza i intere­
sowanych do zgłoszenia swych praw do sze­
ściu miesięcy. Po tym czasokresie Sąd uzna 
książeczkę tę za umorzoną. 7424

Sąd okręgowy.
Lw ów , 9 lipca 1931 -

L I C Y T A C J E .
E. 2398/29. Edykt licytacyjny. Dnia 26 

października godzina 9 odbędzie się w podpi­
sanym Sądzie w biurze N r. 1 licytacja re-alno- 
sci położonej w Czyżykow ie obejmującej niew. 
połowę parcel grunt. 1. kat. 182, 183/2 i 552 
gm. C zyżyków  zobowiązanego Piotra Łuczyń­
skiego własnej, oszacowanej na 954 zł. N ajniż­
sza oferta wynosi 636 zł. Prawa do powyższej 
nieruchomości, któreby licytację uczyniły nie­
dopuszczalną, w inny być zgłoszone najpóźniej 
na terminie licytacyjnym  przed rozpoczęciem 
licytacji. W  przeciwnym  razie nie wolno ich 
będzie więcej dochodzić w odniesieniu do tej 
nieruchomości na szkodę nabywcy w dobrej 
■wierze. 7412

Sąd grodzki, Oddział IV .
W inniki, 30 sierpnia 19 3 1.

E. 120/30. Edykt. Dnia 5 listopada 19 31. 
godzina 10, biuro N r. 6 odbędzie się w tu­
tejszym Sądzie licytacja . realności z przynalez- 
nościami, składającej się z pgr. 1843/4, 1484/2, 
1 4§3, 1484/4, 1471/4, i 47r /5> : 472> I 473/I>
I473/a, 1473/3. I474/ i. I 474/2, I48°/4. I4 s4/3> 
1 4 7 1 /1, 1840/5, 1394, 1330 /1, wchodzące w
skład zniszczonego whl. 964 i 965 gminy Krzy- 
worównia, oszacowanej na kwotę 41.064 zł. 
49 gr. Najniższa oferta wynosi 27.376 zł. 32 
or -> poniżej której sprzedaż nie nastąpi. W a­
runki licytacyjne i odnoszące się do tej real­
ności dokumenty może każdy mający chęc 
kupna przejrzeć w godzinach urzędowych w 
biurze N r. 4. 7434

Sąd grodzki.
Żabie, dnia 26 września 1931-

E. 956/30. Edykt. Dnia 13 października 
19 31 o godzinie 9 rano odbędzie się w tu t  
Sądzie biuro N r. 6 licytacja całych realności 
obj. whl. 478, 385, 386 oraz połowy realności 
obj. whl. 479 i 105 gminy Rozdziałowice. Cena 
szacunkowa 27.923 zl. 88 gr. Najniższa oferta 
18.616 zł. 7442

Sąd grodzki, Oddział III.
Rudki, dnia 12  września 19 3 1.

E. V . 862/30. Strona zobowiązana Sa­
muel Ebert. Edykt licytacyjny oraz wezwa­
nie do zgłoszenia wierzytelności. N a wniosek 
Skarbu Państwa odbędzie się dnia 29 września 
1 9 3 i, godz. 13 , biuro N r. 7 licytacja. Księga 
gruntowa Rzeszów. W hl. 1 19 3 . Oznaczenie 
realności: Realność składa się z pbud. 221 h 
o  obszarze 304 m,. kw., 222/1 o obszarze 14 1 
m. k w .; na parcelach tych stoi kamienica 
.piętrowa blachą kryta . Budynek ten mieści 
3 mieszkania o pokoju i kuchni i izbę dla 
stróża w suterynach, 5 mieszkań o pokoju, 
kuchni i 1 izba z kuchnią na parterze, 2 po­
koje i kuchnia, 1 pokój, 1 ipokój, oraz 2 
mieszkania o pokoju i kuchni. Budynek jest 
w  dobrym  stanie. W artość szacunkowa 14.500 
zł. Najniższa oferta 7.250 zł. W artość 1/6 części. 
Zobowiąż. 7433

Sąd grodzki.
Rzeszów, 25 sierpnia 19-31.

R O Z M A IT E  o b w i e s z c z e n i a .

Lw ow ie2’ Z,i l S l l i z- E d yk t- Sąd Apelacyjny we 
ce] w drożył postępowanie sprostowawcze 
Sądu q  n® w ienia zniszczonej kisęgi gruntowej 
Żyda < ?k leg °  w Żydaczowie dla gminy 
ni-a CZ° W * w zywa interesowanych do zgłasza-

W tEljn Sądzie Grodzkim- roszczeń z par. 7
w y N r. 96 z r _ ,do, j j  stycznia 1932.

Lwów, 23 wirześnia 1931- 7359

U P A D Ł O Ś C I .
. ,  Sa 89/31/79. w  SJirawie ugodowej Beili- 
- c oner właśc. składu farb i artykułów gospo- 

arczych Lw ów , Gródecka 48. Z  powodu zmia­
ny projektu ugodowego z korzyścią dla wie- 

ycie 1, odracza się audjencję ugodową na 
dzień 9 października 19 3I g;odz. 22
tut. Sądu, Rutowskiego 13 . 7 4 I^

Sąd okręgowy.
Lw ów , 26 września 19-31.

, 1. Sa jol 1 1 .  Do majątku Loty Salomonowej, 
"Właścicielki handlu pod firm ą Mimoza w Za­
kopanem, otwarto postępowanie ugodowe. 
Komisarz ugodowy Naczelnik Sądu grodzkiego 
W N ow ym  Targu Krawczyński, zarządca ugo­
dowy adwokat Dr. Krittenstein w Zakopanem. 
Eerm in zgłaszania wierzytelności do 20 wrze­
śnia 19 3 :.  Audjencja ugodowa w Sądzie grodz­
kim w N ow ym  Targu 2 października 19 31 
g°dzina i 0 rano. . 7395

Sąd okręgowy, W ydział I.
Elowy Sącz, 22 sierpnia 19 3 1.

j- Sa 7 1/3 1 /i. D o majątku Dawida Sper- 
nieprotokołowanego kupca towarów 

leszanych w Dobrej koło Lim anowej otw arto 
j^ ^ P o y a n ie  ugodowe. Kom isarz ugodowy 

■DrCZp k Sądu grodzkiego w Mszanie dolnej
Ferdynand Kirszner, zarządca ugodowy

adwokat D r. Streimer w Mszanie dolnej. T e r­
min zgłaszania wierzytelności w Sądzie grodz­
kim w Mszanie dolnej do dnia 1 października 
19 3 1. Audjencja ugodowa w Sądzie grodzkim 
w  Mszanie dolnej dnia 12  października 19 31 
o godz. 10  przedpołudniem. 739*5

Sąd okręgowy, W ydział I.
N ow y Sącz, 29 sierpnia 1931-

I Sa 72/31. Do majątku Chaim-a Silbera, 
kupca w N ow ym  Sączu, otwarto postępowanie 
ugodowe. Kom isarz ugodowy Sędzia okręgowy 
Dr. Korzonek, zarządca ugodowy adwokat 
Dr. H-olzer w N ow ym  Sączu. Term in zgłasza­
nia wierzytelności do 1 października 19 2 1. 
Audjencja w Sądzie tutejszym biuro 57 dnia 
12  października 19 3 1 godzina 9 rano. 7397 

Sąd okręgowy, W ydział I.
N ow y Sącz, 29 sierpnia 19 3 1.

I. Sa 74/31/1. Do m ajątku dłużnika H en­
ryka Brandstattera nieprotokołowanego kupca 
w Szczawnicy wyżniej otwarto postępowanie 
ugodowe. Komisarz ugodowy Naczelnik Sądu 
grodzkiego w Krościenku Franciszek Dankie- 
wicz, zarządca ugodowy adwokat Dr. Sonnen- 
thal Paweł. Term in, zgłaszania wierzytelności 
w Sądzie grodzkim  w Krościenku do dnia 10 
października 19 3 1 . Audjencja ugodowa w Są­
dzie grodzkim w Krościenku dnia z~ paździer­
nika 19 3 1 o godz. 10  przedpołudniem. 7398

Sąd okręgowy, W ydział I.
N o w y Sącz, 4 września 19 3 1.

I. Sa 75/31/1. Do majątku Ichela Low.y, 
nieprotokołowanego kupca w Limanowej o- 
tw-airto postępowanie ugodowe. Komisarz ugo­
dow y Naczelnik Sądu grodzkiego w  Lim ano­
wej D r. Antoni Małeta, zarządca ugodowy 
adwokat Dr. Fryderyk Kurzer w Limanowej1. 
Term in zgłaszania wierzytelności w Sądzie 
grodzkim  w Lim anowej do -dnia 10 paździer­
nika 19 3 1. Audjencja ugodowa w Sądzie grodz­
kim  w Lim anowej dnia 21 października 19 31 
o godz. 10  przedpołudniem. 7399

Sąd okręgowy, W ydział I.
N o w y Sącz, 4 września 19 3 1.

S. 19/30/54. Krydatarjusze Dawid Fried­
man i Mania Friedman, kupcy w Komarnie. 
Konkurs otw arty do majątku krydatarjusza zo­
staje po rozdziale majątku masy w myśl par. 
139  o. k. zniesiony. 74°5

Sąd okręgowy.
Sambor, 5 września 19 3 1.

S. 3/31. Zniesienie konkursu. K rydatarju­
sze M aksymiljan i Franciszka Borgerowie w 
Kołomyi-. O tw arty uchwałą tus. lcz. S. 3/31/3 
konkurs do majątku krydatarjuszy znosi się. 

Sąd okręgowy.
Kołom yja, dnia 24 września 19 3 1.

Sa 12 /3 1. Zastanowienie postępowania u- 
godowego. Postępowanie ugodowe, otwarte na 
wniosek dłużniczki Racheli Hellman w Żołyni 
ts. uchwałą Sa 12/31 zastanawia się (cofnięcie 
wniosku). 7439

Sąd okręgowy, W ydział cyw ilny I.
Rzeszów, dnia 10  września 19 3 1.

Sa 100/30. Zatwierdzenie ugody w  postę­
powaniu u-godowem. Zatwierdza się ugodę 
dłużniczki M arji W awrykiewiczowej, dzier­
żawczyni w Białej ad T yczyn  z wierzycielami1.

Sąd okręgowy. 7440
Rzeszów, dnia 10  września 19 3 1.

Sa 37/31- W  sprawie układowej dłużnika 
Fischla Konigsberga w Krzywicach, przychyla­
jąc się do protokolarnego wniosku wierzy- 
cielki K lary  Eichenholz z 24 sierpnia 19 3 1, 
zwalnia się dotychczasowego zarządcę układo­
wego Judę Grobla od ODOwiązków zarządcy, 
a w miejsce jego ustanawia się zarządcą ukła­
dowym  D r. Salomona Mehlman-a, adwokata w 
Glinianach. 7441

Sąd okręgow y, Wlydział I.
Złoczów dnia 16 września 19 3 1.

I. S, 12 /3 1. Do m ajątku Arona Ratnera, 
-nieprotokołowanego kupca w Lim anowej, o- 
tw arto konkurs. Kom isarz konkursowy N a­
czelnik Sądu grodzkiego w Lim anowej Dr. 
Antoni Małeta, zarządca masy konkursowej 
adwokat D r. Kurzer w Lim anowej. Pierwsze 
zgromadzenia wierzycieli w Sądzie grodzki-m 
w  Lim anowej -dnia 18 września 19 3 1 o  godz. 
10 przedpołudniem. Tenmin zgłaszania w ierzy­
telności w Sądzie grodzkim w Lim anowej do 
dnia 15  października 19 3 1 . Ogólna audjencja 
rozpoznawcza w Sądzie grodzkim  w Lim ano­
wej dnia 30 października 19 3 1 o godz 10 
przedpołudniem-. 7 4 °°

Sąd okręgowy, W ydział I.
N ow y Sącz, 29 sierpnia 19 3 1.

Sa 65/31/20. Sąd okręgowy w Samborze 
jako ugodowy zastanawia postępowanie ugo­
dowe otw arte do majątku dłużniczki Sary 
Zwilling kupcowej w Drohobyczu. 7406 

Sąd okręgow y.
Sambor, 14 września 19 3 1.

Sa 38/31/24. Sąd okręgowy w Samborze 
zatwierdza ugodę zawartą dnia 13/8 1031 
w  Sądzie grodzkim w -Drohobyczu między 
dłużnikiem Nach-manem Hechlerem kupcem 
w St. Samborze a tegoż wierzycielam i. 7407 

Sąd okręgowy.
Sambor, 5 września 19 3 1.

U Z N A N IE  Z A  Z M A R ŁE G O .
III. T . 84/29/4. Józef Bafja z Gliczarowa, 

żołnierz austrjacki zaginą! na wojnie w roku

19 16 . W drażając postępowanie celem uznania 
go zmarłym, w zyw a się o udzielenie o nim 
wiadomości. Po 6 miesiącach na ponowną pro­
śbę wyda się orzeczenie. 74°2

Sąd okręgowy, W ydział I.
N o w y Sącz, 19 -marca 1930.

I. T . 2 1/3 1. Edykt. Zofja  z Krzysztoniów 
Bugnowa,’ rei. rzym . kat., córka Józefa i K a­
roliny z Szufnarów małż. Krzysztoniów, uro­
dzona w Gliniku Marjampolskim 1 1  lutego 
1890, zaro-bnica, w powrocie z Am eryki w 
roku 19 12  zmarła w szpitalu w nieznanej miej­
scowości w A-ustrji w roku 19-12. Kto ma 
wiadomość o tejże zmarłej, winien donieść o 
tem Sądowi w ciągu roku od dnia ogłoszenia 
edyktu, 7437

Sąd okręgowy, W ydział I, cywilny.
Jasło, -dnia 8 września 19 3 1.

T . 25/30. Wdrożenie postępowania celem 
uznania za zmarłego. Leon Chlopecki, nr. 13/3 
188 1 r. w Strosówce, pow. C zortków , syn T om a­
sza i Marji, jako żołnierz b. austr. żandar- 
m erji, oraz uczestnik w ojny światowej, na 
froncie rosyjskim w r. 19 16  bez wieści zaginął. 
W zywa się każdego o udzielenie tut. Sądowi 
-lub jego kuratorowi D rowi Reichowi, adw o­
katowi w Tarnowie, wiadomości o zaginionym, 
zaś poszukiwanego Leona Chłopedkiego w zy­
wa się, aby tut. Sąd uwiadomił o swem życiu 
od dnia ogłoszenia tego edyktu do 6 miesięcy.

Sąd okręgowy, W ydział I. 7200
Tarnów ,-dnia 18 maja 19 3 1.

T . 399/z 5/6. Kazim ierz Matias, syn A lo j­
zego z Borysławia, żołnierz wojska polskiego 
arm ji gen. Zielińskiego zaginął na wojnie. W y­
daje się wezwanie, aby udzielono, sądowi wia­
domości o wym ienionym  do 6 miesięcy celem 
uznania go za zmarłego. 7408

Sąd okręgow y.
Sambor, 24 czerwca 19 3 1.

T . 93/31/3- Piotr Czu-kiewski s. Józefa żoł­
nierz 46 pułku wojska polskiego poszedł na 
front bolszewicki i od 19 19  roku niema o nim 
żadnej wiadomości. W ydaje się przeto wezwa­
nie, aby udzielono sądowi wiadomości o w y­
mienionym do 6 miesięcy celem uznania go za 
zmarłego. 7409

Sąd okręgowy.
Sambor, 3 sierpnia 1931-

T . 157/25/3. Stefan Stepan, syn M ikołaja 
ze Strzelbie, powiat Stary Sambor żołnierz 
austr. zginął na wojnie. W ydaje się wezwanie, 
aby udzielono sądowi wiadomości o w ym ie­
nionym do 6 miesięcy ceelm uznania go za 
zmarłego. 7 4 1 °

Sąd okręgowy.
Sambor, 24 kwietnia 1925.

T . 450/25/3. Franciszek Jandzio z Posady 
felsztyńskiej żołnierz austt. zginął na wojnie. 
W ydaję się wezwane, aby udzielono sądowi 
wiadomości o wym ienionym  do 6 miesięcy ce­
lem uznania go za zmarłego. 74 1 1

Sąd okręgow y.
Sa-mlbor, 26 maja 1926.

I. T . 123/30/5. Jan  Zaczyk, urodzony j v  
-roku 1893 w Łęgu-Ka-mionka, żołnierz 36 p. 
strzelców austr. zaginął na wojnie na froncie 
włoskim. W drażając postępowanie celem uzna­
nia go za zmarłego wzywa się o udzielenie 
o nim wiadomości. Po 6 miesiącach na pono­
wną prośbę wydane zostanie orzeczenie. 7403 

Sąd okręgowy, W ydział I.
N o w y Sącz, 28 kwietnia 19 3 1.

I. T . 57/31/2. Kasper Pruchnicki, urodź. 
19 grudnia 1883 w Bru-śniku syn Piotra i- Ma­
rji z- K w iatków  Pruchnickich, żołnierz q lub 
u  p. p. austr. zaginął -na wojnie w  roku 191.5- 
W drażając postępowanie celem uznania go za 
zmarłego w zyw a się o udzielenie o nim wiado­
mości. Pc 6 miesiącach wydane zostanie na po­
nowną prośbę orzeczenie. 7104

Sąd okręgowy, W ydział I.
N ow y Sącz, 14 września 19 3 1.

T . 73/31. H rycko Bebycz Iwana urodzony 
1887 roku w Ilińcach powiat Sniatyn jako u- 
czestnik w ojny światowej zaginął. W zyw a się 
o udzielenie wiadomości o zaginionym. 7378 

Sąd okręgowy.
Kołom yja, 26 wrześnai 19 3 1.

I- T . 48/31. Edykt. Stanisław Szeląg, rei. 
rzym. kat. syn Jana i K atarzyny z W ęgrzynów, 
urodzony 14 grudnia 1898 w Nawsiu Kolaczy- 
ckiem pow. Jasło, żołnierz 32 p. p. obrony 
krajowej arm ji austr. zaginął w jesieni 19 17  r. 
na froncie włoskim. K to m a o nim wiadomość, 
winien o tem donieść w ciągu 3 miesięcy od 
ogłoszenia. 7177

Sąd okręgowy, W ydział I.
Jasło, 2 1 września 19 3 1.

T . 667/29. Adalbert (Wojciech) Falbiewicz 
-urodzony 1889 w  Czerlanach jako żołnierz 
austrjacki zaginął. Celem uznania go za zm ar­
łego w zyw a się, aby do pół roku od dnia ogło­
szenia udzielono wiadomości o nim Sądowi.

Sąd okręgowy.
Lw ów , 26 lutego 1930. 74T4

T . 60/30. Michał Kołodij urodzony 1868 
w Andrjanowie zginął jako woźnica austrja- 
ckich taborów. Celem uznania go za zm ar­
łego i rozwiązania małżeństwa w zyw a się, aby 
do pół roku od dnia ogłoszenia udzielono wia­
domości o nim Sądowi albo D row i Karolowi 
Czerwińskiemu, adwokatowi we Lwowie.

Sąd okręgow y.
Lw ów , 1 1  czerwca 1930. 74 1 5

T . 506/30. Eliasz vel Uko Kłowaniec le­
gitym owany Daciuk urodzony 1881 w H orb- 
kowie zaginął jako żołnierz austrjacki. Celem 
uznania go za zmarłego wzywa, aby do pół 
roku od dnia ogłoszenia udzielono wiadomości 
o nim Sądowi. 7416

Sąd okręgow y.
Lw ów , 23 czerwca 1930.

T . 57 1/3 1. W asyl vel Bazyli Kocan uro­
dzony 1892 w Serdycy jako żołnierz austr. za­
ginął. Celem uznania go za zmarłego w zywa 
się, aby do pół roku od dnia ogłoszenia udzie­
lono wiadomości o nim Sądowi. 7417

Sąd okręgowy.
Lwów, 15 maja 19 3 1.

T . 13/3 1. Michał M ajewski urodzony 1893 
w Niżankowicach jako żołnierz austr. dostał 
się do niewoli, gdzie m iał umrzeć. Celem u- 
zńania go za zmarłego w zywa się, aby do pół 
roku od dnia ogłoszenia udzielono wiadomości 
o nim Sądowi. 7418

Sąd okręgowy.
Lw ów , 2 maja 19 3 1.

T . 24/31. Łukasz Horodelski urodzony 
1893 w Tartakow ie jako żołnierz austr. miał 
ponieść śmierć. Celem udowodnienia śmierci 
w zywa się, -aby do 3 miesięcy od dnia ogło­
szenia udzielono wiadomości o nim Sądowi,

Sąd okręgowy.
Lw ów , 9 maja 19 3 1. 7419

T . 46/31. Mar ja Sikorska urodzona 1894 
w W olicy Kom arowej zaginęła w 19 14  roku. 
Celem uznania jej za zmarłą w zyw a się, aby 
do pół roku od dnia ogłoszenia udzielono wia­
domości o niej Sądowi. 7420

Sąd okręgowy.
Lw ów , 18 czerwca 19 3 1.

T . 12 1/ 3 1 . Semen Szeremeta urodzony 
1879 w Bobiatynie jako żołnierz austr. zagi­
nął. Celem uznania go za zmarłego w zywa 
się, aby do pół roku od dnia ogłoszenia udzie­
lono wiadomości o nim Sądowi. 7421

Sąd okręgow y.
Lw ów , 1 1  maja 19 3 1.

T . 124/31. Michał Diduch, urodzony 1894 
w Stawczanach jako żołnierz austr. zaginął. 
Celem uznania go za zmarłego wzywa się, aby 
do pół roku od dnia ogłoszenia udzielono w ia­
domości o nim  Sądowi. 7422

Sąd okręgowy.
Lw ów , 29 maja 19 3 1.

T . 126/31. Piotr Jacyszyn urodzony 1889 
w  Stawczanach jako żołnierz ukraiński zagi­
nął. Celem uznania go za zmarłego w zyw a się, 
aby do roku od dnia ogłoszenia udzielono 
wiadomości o nim Sądowi. 7423

Sąd okręgow y.
Lw ów , 15 m aja 19 3 1.

T . 47/31 Antoni Smolak urodzony 1890 
w Horbaczach jako żołnierz austr. zaginął. 
Celem uznania go za zmarłego w zyw a się, aby 
do pół roku od -dnia ogłoszenia udzielono w ia­
domości o nim Sądowi. 7425

Sąd okręgowy.
Lw ów , 2 1 maja 19 3 1.

T . 75/31- Jan  Sałdat urodzony 188 1 i Ba­
zyli Sałdat urodzony 1896 w Korczynie jako 
żołnierze austr. zaginęli. Celem uznania ich za 
zm arłych, w zywa się, aby do pół roku od dnia 
ogłoszenia udzielono wiadomości o nich Są­
dowi. 7426

Sąd okręgowy.
Lw ów , 29 maja 19 3 1.

T . 79/31. Tatjanna Żuk urodzona 1893 
w  Dobrosinie zaginęła jako ewakuowana przez 
Rosjan. Ceiem uznania ją za zmarłą w zyw a się, 
aby do pół roku od dnia ogłoszenia udzielono 
wiadomości o niej Sądowi.

Sąd okręgow y.
Lw ów , 15  czerwca 19 3 1.

T . 8 1/31. Ksawery Karawan urodzony 
1898 w Zabużu jako żołnierz ukraiński zagi­
nął. Celem uznania go za zmanego w zyw a się, 
aby do pół roku od dnia ogłoszenia udzielono 
wiadomości o nim Sądowi. 7428

Sąd okręgowy.
Lw ów , 5 maja 19 3 1.

T . 103/31. Grzegorz H rycyn  urodzony 
1877 w Korniach jako żołnierz austr. zaginął. 
Celem uznania go za  zmarłego w zyw a się, aby 
do pół roku od dnia ogłoszenia udzielono wia­
domości o nim Sądowi. 7429

Sąd okręgowy.
Lw ów , 4 maju 19 3 1 . _

T . 110 /3 1. Paweł Bratko urodzony 1890 
w  Spasowie jako żołnierz ukraiński zaginął. 
Celem udowodnienia śmierci wzywa się, aby 
do 3 miesięcy od dnia ogłoszenia udzielono 
wiadomości o nim Sądowi. -  --o

Sąd okręgowy.
Lw ów , 21 maja 19 3 1.

T . 1 16 /3 1. Micahł C hyr urodzony 1896 
w  Dziewięcierzu wyjechał do A m eryki i od r. 
19 14  słuch o nim zaginął. Celem uznanie ro 
za zmarłego w zywa się, aby do roku od dnia 
ogłoszenia udzielono wiadomości o nim Są­
dow i. 74 3 1

Sąd okręgowy.
Lw ów , 26 maja 19 31.
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Co usłyszymy przez 
radjo?

(A u d yc je  własne R ozgłośn i L w o w sk ie j 

Oznaczone drukiem  póltłustym ).

Środa, 30 września.

LW Ó W  (381). Godz, 11 .5 8 : Retransmisja 
sygnału czasu z Obserwatorium Astronom icz­
nego w Warszawie, hejnału z W ieży Marja 
ckiej w Krakowie. Odczytanie programu na 
dzień bieżący. — 12 .10 : Koncert z p łyt gram o­
fonowych. P łyty z  firm y Kaim  i Syn we 
Lwowie, ul. Kopernika 1 1 .  — 13 .10 : Trans,
z W arszawy. U rz, kom unikat Państw. Instyt. 
Meteor. — 13.20—114.50: Przerwa. — 14.50; 
Trans, z W arszawy. Kom unikat gospodarczy. — 
15 .25 : „W śród książek" omówienie ostatnich 
wydawnictw. — if-4S: Lwowski kącik har­
cerski. — 16.00: Trans, z W arszawy. Program 
dla dzieci: 1) Opowiadanie J .  Krzewińskiego 
„Podróż Bronka łodzią do Płocka", 2) Felie­
ton Benedykta Hertza „O dw aga". — 16.30: 
M uzyka z p łyt gram ofonowych. — 16.50: 
Trans, z W arszawy. Radjokronika w opr. dr. 
Marjana Stawińskiego. — 17 .10 : „Zjazd
gwiazd" (imitacje) w opr. p. Włady Majewskiej 
et Conip, — 17.3 5: Trans, z  W arszawy. Od­
czyt. — 18.09: Trans, z  W arszawy. M uzyka 
lekka w w yk, orkiestry P, R . pod dyr. Józefa 
OzimińskiegO: Jadw iga Hennert (sopr.;. —

'19 .00: Rozmaitości. — 19.20: Trans, z W ar­
szawy. Kom. Tow . do  Zach, Hodowli koni 
w Polsce. — 19.2.5: Trans, z W arszawy. Feij. 
„Zapom niana ziemia krzyżów " wygł. p. M a­
ciej W ierzbiński. — 19.40: Trans, z Warszawy;. 
Skrzynka poczt, rolnicza, korespondencję bie­
żącą omówi inż. W acław Tarkow ski. Giełda 
rolnicza. — 19-55: Trans, z W arszawy. U rz. 
kom unikat Państw,. Instyt. Meteor. — 20.00: 
Trans, z W arszawy. Prasowy Dziennik Ra- 
djowy. — 20.10 : Trans, z W arszawy. Kom uni­
kat sportowy I-szy. — 2 0 .15 : Trans, z Warsza­
wy. Pogadanka muzyczna p. Karola Stromen- 
gera. — 20.30: Trans.' z Berlina. Koncert eu­
ropejski w w yk. orkiestry Radjostacji berliń­
skiej, Fritz Busch (skrzypce) i A dolf Busch 
(skrzypce). — W  przerwie około 22.15 trans, 
z W arszawy. Dodatek do Prasowego Dzienni­
ka Radjowego, kom unikat sportow o-loln iczy 
następnie kom unikaty. Po koncercie odczyta­
nie programu na dizeń następny. Trans, 
z W arszawy do 24.00: M uzyka lekka i tane-

Popis Teatrów i Chórów 
Ludowych powiatu

Krośnieńskiego.
W  ubiegłą niedzielę urządził Zarząd  

P ow iatow y T C h L . w  K rośnie Z jazd  po 
w iatow y, połączony z popisem  choral-

n o - m u zyczn ym  zespołów  z  pow iatu. 
Z jech ało  się ponad 400 człon ków  z 18 
T e atró w  ii C h ó ró w . Po nabożeństwie 
ruszył im ponujący pochód: do Parku 
M iejskiego, gdzie pow itał serdecznie u- 
czestn ików  wiceprezes Z arządu P ow ia­
tow ego dyrektor Stan ek  podnosząc zna 
czenie teatru, m uzyki i śpiewu, które 
budzą zapał do spełnienia w ielk ich  za­
dań, czekających  polski lud na roz le­
głych  polach pracy obyw atelskiej.

Po przerw ie posiłkow ej rozpoczął 
się pom im o deszczu w łaściw y program  
k o n certo w y, obejm ujący 34 punktów . 
W  koncercie w zięły  udział zespoły or- 
kiestralne i  ch óralne z B iałobrzegów , 
K rościenka N iżnego, L u b atów ki, O - 
d rzykon ia , Polanki i Suahodołu, w y k a ­

zując dużą pracę zespołów  i um iejętny 
a o fiarn y  tru d  k ierow n ików . Z ap ał u- 
cz estn ik ó w ,. k tó rych  nie zraził deszcz 
ani daleka droga, był najlepszą nagrodą 
dla n iestrudzonych człon ków  Z arząd u  
Pow iatow ego, pracu jących  bez ro z g ło ­
su ale w ytrw ale  i' p lanow o nad ro zb u ­
dow aniem  k u ltu ry  w śró d  mas. lu d o ­
w ych . N a  Z jazd  p rz yb y ł prezes Z a rz ą ­
du G łów n ego Z w iąz k u  T C h L . ze L w o ­
w a. N a za ju trz  urządził T eatr i C h ó r  w  
B iałobrzegach z okazji pobytu  prezesa 
Zarządu  G łó w n ego  w ieczornicę z p ro ­
dukcjam i ork iestry  prow adzonej w z ó r o 
w o i ofiarnie przez prof. D w orsk iego .

Notowania giełdowe.
GIEŁDA LWOWSKA.

Lwów, 28 września.
4% A kc. Banku Hipot. 34.00— 35.00; 

Chodorów 120.— .

GIEŁDA ZBO ŻO W A.

Lwów, 28 września.

Pszenica, jęczmień, hreczka zwyżkują w j 
cenie.

Owies bardzo poszukiwany, przy niedo­
statecznej podaży silnie podrożał.

Tendencja naogól zwyżkowa, usposobienie 
lekko ożywione.

NO TO W ANIA LWOWSKIE I GIEŁDY 
ZBOŻOW EJ.

Kursy ustalone na podstawie cen rynko­
w ych loco Podwołoczyska:

Pszenica kr. dw. 19.25 do 19 .75; pszenica 
zbiór. 18.25 do 18 .75 ; jęczmień małop. dw. 
jednol. 16.50 do 17 .— ; jęczmień przemiałowy 
15 .— do 15.50 ; owies małop. dw. 19.50 do 
20.— ; owies zbiór. 17.50 do 18 .— ; hreczka 
16.75 d °  17-25.

Loco Lw ów :
Pszenica kr. dwor. 2 1.75 d ° 22.25; psze­

nica zbiorowa 20.75 d ° 2 1.2 5 ; jęczmień malop. 
przemiał. 17.25 do 17 .75 ; owies malop. dwor. 
22;— do 22.50.

GIEŁDA NABIAŁOW A.

Loco Lw ów :
Masło deserowe 300.— do 330.— ; masło 

stołowe 270.— do 290.— ; masło kuchenne 
230.— do 250.— .

Tw aróg gospod, 60.— ; twaróg mlecz, so­
lony 20.— do 30.— .

Mleko krowie pełne 18.— do 25.— .
Jaja  oryg. ponad 48/51 kg. 140.— do 

145.— .
Jaja  w obrocie krajowym  potaniały, — 

pozatem sytuacja bez zmiany.

Ostatnie wiadomości 
glebow e.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W arszawa, 29 września. 

W A L U T Y : D olary 8.91.

P A P IE R Y  P R O C E N T .: 4% poż. inwest.
81.50— 82.00, 4%  poż. inwest. seryjna 88.— 
89— ; 5% poż. konwers. 43.50; ~%  poż. 
stabil. 51.00— 54.50; 10%  poż. kolej. 100.— .

D E W IZ Y : Belgja 124.30; Holandja 358.00, 
Londyn 35.50— 35.00; N ow y Jo rk  8.92.5; Pa­
ryż 35 .18 ; Praga 26.44; Szwajcarja 174.75.

A K C JE : Bank Polski 1 12 .5 0 ; Węgiel 19 .25; 
Lilpop 12.50; Haberbusch 65.50—‘67.50.

Futra damskie, męskie gotowe i na za­
mówienie oraz wszelkie przeróbk 
według najnowszych żurnali pole­
ca na dogodne miesięczne spłaty

1  I s m a i s k i  B o i ó w  1. Telefon 10-11. 
M  B  B  L  B
s y p ia ln ie ,  j a d a l n i e ,  s a lo n o w e ,  b iu r o w e  
k u c h e n n e ,  s o l id n ie  w y k o n a n e  p o l e c a

MIEJSKA WYSTAWA
L w ó w  P l a c  H a l ic k i  1 0 . — (w podwórzu),

W EZ W A N IE  W IE R Z Y C IE L I D O  Z G Ł O ­
SZ E N IA  P R E T E N S JI.

Małopolskie Biuro Węglowe Sp. z o. o. we 
Lwowie obecnie w likwidacji w zyw a w ierzy­
cieli spółki, by do trzech miesięcy od dnia 
tego ogłoszenia zgłosili swe pretensje u likw i­
datorów spółki Ch. Schmierera i W olfa T ie- 

gera we Lwowie, ul. Magazynowa i.
Małopolskie Biuro W ęglowe Sp. z o. o. 

w likwidacji.
737°

Pantofle, p&pucze
i t. p. obuwie poleca i wykonuje, także 
do miary i z dostarczonego materjału

W ytw órnia, W t o n s k a  i  Telefon 59-88

t ’ . Ł r  - ,  na lamówlenle, bo-rUtra™.1.,;."*1
E-a F. i J. LUBELSCY
Lwów, Rutowskiego 5.

T E L E F O N  4 8 -7 0 .

m r  42 LAT ISTNIEJĄCA.

O T O M A N Y  Gobelinowe 55 zł.
K A N A P K I  rozkładane 55 zl.
M A T E R A C E  3 poduszki 25 zł. wtosienne 75 zł. 
Ł Ó Ż K O  polowe 20 zl. — siatkowe 40 zł. 
W K Ł A D Y  druciane 28 zł.
Ł Ó Ż K O  M O S IĘ Ż N E  200 zł

za gotów kę i na dogodne spłaty 

P R Z Y JM U JE  RÓW NIEŻ PRZERÓ BKI

F A B R Y K A  ZAKS L w ó w  L i n d e g o  6
T e l e f o n  7 9 -9 9 .

M A ŁŻ E Ń ST W O  B E Z D Z IF T N E  (prof. girnn.) 
przyjm ie ucznia szkoły średniej z dobrego 
domu. Mieszkanie słoneczne we willi blisko 
śródmieścia. Opieka naukowa i w ychow aw ­
cza według wszelkich wymagań nowocze­
snych. W arunki zależnie od osobistego po­
rozumienia . Korespondencja wstępna pod 
„Szkoła" do Administracji „G azety Lw ow ­
skiej".

ZG U B IO N E  D O K U M E N T Y .
F E U E R  SA M U EL unieważnia indeks W ydzia­

łu mat.-przy.r. U. J . K . 7432-3

Z G U B IO N E  pozwolenie szoferskie Mila W ang 
nr. 2261 W ojewództwa Lwowskiego unie­
ważnione. 7436

R U FU S K IN G . 63)

lia zgubionym kursie .
Przekład tutoryzowauy z angielskiego.

—  I że dopiero później p rz y  ro z ­
staniu, okazało się, że to nie b yła  pia­
stunka, lecz ciotka? D laczego  ta kobie­
ta przyznała  się do pokrew ieństw a?

—  Pew nie z w yrach ow an ia .
—  Z e w zględu na dziecko?
—  N ie  w iem , czy  specjalnie ze 

w zględu  na dziecko.
—  A le  dlaczego pani pozbyła  się 

tego dziecka?
— Pan to za silnie określa. R o z ­

stałam się z T o o d y  dlatego, że m ój 
drugi m ąż, H arris Jon es, nie lubił 
dzieci.

—  A  ciotka Toocty zaprotesto­
w ała  przeciw ko  tem u?

—  W łaśnie. Z ro b iła  mi scenę, a ja 
tego nie lubię, w obec czego oddałam  
całą spraw ę w  ręce m oich adw okatów .

—  C z y  pani .sobie przyp om in a  na­
zw isko ciotki?

-5- O w szem . N a z yw ała  się Sara 
M olióy.
.. —-, A le  zabezpieczyła m ałej
środ k i do  ż y d a ?

—  N atu raln ie .
■” —  I zrobiła  pani dla niej zapis w te­
stam encie?

—  T a k .
—  I ciotka d ziew czyn ki dow iedzia­

ła się o tern od pani doradców  pra­
w nych?

—  T ak .
—  C z y  pierw sze czeki b y ły  posyła­

ne na nazw isko c iotk i czy  dziew czynki?
—  N a  nazw isko ciotki.
— I później, k ied y T o o d y  dorosła, 

także? .„
—  T a k . Zaw sze ciotka odbierała 

czeki.
—  I k ied y, począw szy od paru łat, 

poczta zaczęła zw racać czeki, pani do­
szła do w niosku, że T o o d y  albo w yszła 
zam ąż, albo znalazła sobie jakieś inne 
źródło  utrzym ania?

—  T a k .
—  C z y  pani nie przyszło  na m vśl, 

że c iotka m ogła um rzeć?
Pani Poole pop atrzyła  z zaciekaw ie­

niem na V a lco u ra , a San ford , k tó rv  
sp arzy ł się papierosem , sykn ął boleśnie.

—  N ie  przyszło  mi to na m yśl —  
odparła pani Poole. —  A le gd yby  się 
naw et tak stało, to przecież T o o d y  m o­
gła zaw iadom ić o tern m oich doradców  
i poprosić o przesyłanie czeków  ry  :ej 
nazw isko.

“  T a k , jeżeliby T o o d y  b y ła  tern, 
czem  b y ła  w  oczach pani.

—  N ie  rozum iem .
—  N iech  się pani zastanow i. D zie­

w czyn k ą  nie op iekow aja  się pani, ani 
bona, ty lk o  dom niem ana piastunka

czyli ciotka. C z y  pani n ig a y  nie p rz e ­
szło na m yśl, że T o o d y  m ogła b-m 
chłopcem ?

R O Z D Z IA Ł  X L III .

?°?‘ szer. płn.
?°?‘ dług. zach.

Sw ithers p atrzy ł uparcie na pod ło­
gę. O czy p iek ły  go nieznośnie, a tw arz 
była  m okra  od łez. B al się spo jrzeć na 
obecnych, bo czul, że nie zdołałby po­
tem oderw ać oczu od Jednej osoby, 
a V a lco u r zakazał tego absolutnie. N ie  
m ogli się przecież zdradzić przed cza­
sem. W  napiętej ciszy rozbrzm iew ał 
ty lk o  ziimny, tw ard y  głos pani Poole.

—  R ozu m iem , co pan chce p o w ie­
dzieć. —  (A le b y ła  szczerze zdum iona). 
—  Ł atw o  b y ło b y  przeprow adzić coś 
podobnego z dzieckiem  w  tym  w ieku, 
k tó re  pozostaw ało  stale pod opieką c io ­
tk i. A le cob y to b y ł za cel?

V a lco u r w zru szył ram ionam i.
—  M oże ciotka m iała w  tern jaki 

cel? W spom niała pani, że była  chciw a 
na pieniądze. D alej nie w ie pani, jakie 
by ło  pochodzenie dziecka. Z n ajom a Da­
na L an e ‘ a, ow a  filan tro p k a , m ogła z o ­
stać oszukana. Sp otykam  się n iekiedy 
w  m oim  zaw odzie z ludźm i pośw ięca­
jącym i się filan trop ii. T ra k tu ją  oni 
sw oje pow ołanie szalenie pow ażnie, ale 
m nie się czasam i zdaje, że im brak  
zd row ego  rozsądku. P ow iedziałbym  na­
wet, że są odrobinę nienorm alni.

—  C z y  dłatego, że usiłują zasrnmć 
b rak  osobistego szczęścia filantropią?

—  M oże być dużo p rzyczyn . W  k aż­
d ym  razie sama. pobudka nie jest n o r­
m alna. T a k  p rzyn ajm n ie j ja  sądzę. 
Przechodząc do T o o d y , przypuszczam , 
że c iotka podsunęła siostrzeńca jako  
siostrzenicę, w  nadziei, że pani się do 
niego p rzyw iąże  i adoptuje go później 
bez w zględu  na to oszustw o. Pokusa 
w kręcenia się do bogatej ro d zin y  była 
zb yt silna. I pew nie dlatego —  V alco u r 
uśm iechnął się słabo —  ja znajduję się 
teraz na ty m  okręcie.

—  D łatego, że T o o d y  b y ła  chłon- 
cem?

—  N ie , pani, dlatego, że T o o d y  bv} 
zm uszony udaw ać dziew czynkę.

—  Z n o w u  pana nie rozum iem .
—  A leż  tak ! —  w y k rz y k n ą ł entu­

zjastycznie D um arąu e. —  Ja  rozu ­
m iem . Pan Y a lc o u r m a rację.

—  W  takim  razie m oże pan  to pani 
w ytłu m aczy , panie D um arąu e —  rzekł 
V alcou r. —  Pan to lepiej zrobi niż ja.

—  Lepiej —  nie, ale w iem  teraz,
0 co  panu chodzi. W yo b ra źm y sobie to 
dziecko —  D um arąu e zerw ał się z k a­
napy i stanął na środku salonu —  w y ­
obraźm y sobie to dziecko w  w ieku  łat 
pięciu. P ięcioletn ie dzieci um ieją m yśleć
1 czuć. O toż w yo b raźm y sobie to dzie­
cko w  w ieku  lat pięciu. M usiało ono 
b yć  biedne, bo inaczej nie m iałoby sty ­
czności z filan trop ją . Praw da? * T e raz  
w yo b ra źm y  sobie tę ciotkę. C z y  to b y ­
ła surow a kobieta, proszę pani?

(C. d. n.)

C E N A  O G Ł O b J E Ń : Za 1 wiersz milimet/owy 1-szpaltowy ko.umny 8-łamowej w ogłoszeniach iwykłych za tekstem) 15 gr. -  za 1 wiersz milimetrowy 1-szpaltowy kolumny 4-łamow.
w oadesłanem nekrologii 4 0  gr. — w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w 'Cizie gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 6 0  gr. — po kronice 5 0  g r .  na l-szei (pod 
Jtgłówkiem) 8 0  gT- — drobne ogłoszeuia za słowo 10 g r .  — drobne ogłoszenia kupno ł sprzedaż ta  słowo 15 gr. — Cała strona: ogłoszeniowa 4 0 0  *1. — tekstowa z ł .

(pod nagłówkiem! 8 0 0  z ł . — Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 5 0 % , — zamiejscowe 3 0 %  droższe.

pierwsra

D r u k a r . u a  P o ls k a ,  Lwów, ul. Chor.;żczyzny 17, teł. 29-19, pod zarodem  Władysława Germana. —  Należytość pocztowa opłacona ryczałtem


